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Zbrojenia Francyi.
Lwów d. 5. utyoznia.

Franoya ponownie zamierza poczy­
nić nadzwyczajne wysilenia około 
swojej arm ii i m arynarki. A że flota 
je s t  ty lko  pomocnicą arm ii, w armii 
zaś głównie stanowi organizacya i 
m ateryał pieeboty, które jeżeli są nie­
odpowiednie, to najlepsze karabiny i 
działa będą tylko łupem przeciwnika, 
więc m inister wojny Billot stara się 
przedewszystkiem  o pomnożenie pie 
ohoty przez dodanie czwartych bata­
lionów pałkom  już w czasie pokoju. 
Armii przybyłoby zatem 145 batalio­
nów w czasie pokoju, a w czasie woj­
ny  145.000 wojska pieszego. Czy w ra ­
zie wojny te czwarte bataliony pozo­
staną przy swoich pułkach, czy też 
posłużą do utworzenia nowych fo m a - 
cyj — brygad, dywizyj, korpusów — 
to jeszcze niewiadomo. Ale w tym  
drugim  wypadku petrzebaby pod broń 
powc i ty lu  ludzi, ilu Francya nie 
posi a, i wobeo wiadomego zastoju 
w mnożeniu się ludności Francyi, n i ­
gdy posiadać nie może.

Dlatego też jakkolw iek jak  n a j­
znaczniejsza liczba zorganizowanych 
formacyj pokojowych ma wielką wo- 
góle doniosłość, to jednak  Francya 
pod tym  względem ju ż  dotychczas za 
daleko się posunęła. Im słabsze bo­
wiem są kompanie i bataliony pokojo­
we, tern słabszem okaże się w ykształ­
cenie żołnierzy i ich kom endantów ; 
tern więoej rezerwistów w ypadnie po­
woływać w razie staw ienia arm ii na 
stopie wojennej, a ta  rywalizacya w 
zapełnianiu arm ii rezerwistam i pomię­
dzy Francyą a Niemcami ju ż  się obe­
cnie okazała dla niej niekorzystną.

Za czasów m inistra wojny Freyci- 
neta  zniżono czas służby pod chorą­
gwią na trzy  lata, dla ulżenia budże­
towi. Ale i ten okres krótki zwolnio­
no (licznymi urlopami i dymisyami, 
♦ak żcł -'A?* właśoiwie zaledwo dwa 
lata  w służbie zostaje; i oficerowie 
sarkają, że to  ozas zakrótki do nale­
żytego wyćwiczenia żołnierza. W ra­
zie wojny wypadnie kompanie poko­
jow e uzupełniać zby t w ielką liczbą 
rezerwistów — także niedostatecznie 
wyćwiczonych. Cóż w arte będą takie 
kompanie i bataliony zwłąszcza na 
początku w ejny? Wszelako na tern nie 
koniec.

Korpus oficerski we Francyi je s t  
we w szystkich stopniach do majora 
mniej więcej zbyt s ta ry ; ciągłe zm ia­
ny  przepisów niepokoją oficera, o- 
brzydzają mu służbę. Za m inistrowa- 
nia Billota poprawiono ustawę awan­
sową, ale to była tylko kropla, co Bil­
lot pojm uje; utworzenie 145 nowych 
batalionów ulepszy stosunki awan­
sowe.

Franoya słynęła ze swego licznego 
i dzielnego korpusu podoficerów; był 
on jednym  z głównych czynników 
g lo ire  armii. Byli to  ludzie długiej 
służby i tęgiego charakteru, którzy 
umieli szanować swoją powagę, o oo 
tak  trudno u szeregowca francuskiego. 
S tarała się też republika o utrzym anie 
tego żywiołu wojskowego — ale na- 
próżno. Ani poręczne, ani znaczne

Eremie nie osiągnęły skutku. Zrazu 
y ły  liozne kapitulacye na dalszą sła 

żbę, ale nagle się to zmieniło, i od 
oztereoh la t niemal zupełnie znikli 
s ta n y  podoficerowie. Głośne u tysk i_

wania nic nie pomogły, i nie pomoże 
też w tym  względzie utw orzenie 145 
nowych batalionów.

Dla uzyskania potrzebnej już do- 
tyohczas liczby rekrutów , zniżono we 
Francyi wym ogi; oo więcej, armia 
skarży się nawet, że piechooie tylko 
ci się dostają rekruci, k tórych jej in­
ne bronie pozostawią. Pod względem 
kwalifikacyi fizycznej piechota fran­
cuska, ongi rdzeń arm ii, podupadła. 
Nieuprzedzeni wojskowi francuscy wy­
powiadają wręcz, że od czasu freyci- 
netowskiego „ruszenia mas* ludność 
francuska nie potrafi arm ii dostarczyć 
odpowiedniej liczby rekrutów  z wy- 
m aganemi kwalifikacyami. Jeżeli Billot 
tw ierdzi, że kontyngent rekrutów  
wzmógł się w ostatnim  roku, to sta­
tystyka co do ludności Francyi temu 
przeczy, gdyż od wielu la t ludność ta 
się nie wzmaga.

Zresztą i Billot przyznać musiał, że 
dla zamierzonych 145 nowych batalio­
nów jeszcze długie la ta  będzie brak 
odpowiednich lu d z i; pragnie przeto 
na razie tylko korpusom stojącym  na 
granicy Niemiec dodać czw arte ba ta ­
liony; reszta ma być dokonana z cza­
sem wedle wzrostu ludności, — atoli 
n ik t we Francyi nie w ierzy w takie 
znaczne, jakiegoby potrzeba, pomnoże­
nie się ludności. Na zarodek czwar­
tych batalionów posiada Francya ty l­
ko tak zwane „kadry uzupełniające11 
po 2 oficerów sztabowych, 8 kapita­
nów, 6 poruczników i 72 podoficerów 
— resztę trzebaby dostawić.

Ze wzrostem  liczby jednostek ar­
mii wzmaga się potrzeba takzwanych 
„wojsk posiłkowych" (rodzaj landwe- 
ry), które są właśnie czarną plamą ar­
mii francuskiej. Ludzie fizycznie i 
umysłowo zdolni, ale którym  się nie 
chce służyć pod chorągwią, uzyskują 
przy protekcyi urzędników, deputowa­
nych itp. aż nadto łatwo przeniesienie 
do służby posiłkowej.

W Niemczech pomnożenie armii 
francuskiej o 145 batalionów nie na­
robiło wrzawy, wielce też nie urado­
wało wojskowych francuskich. Forma- 
cya ta  nowa pozostanie na papierze, 
a choćby tylko częściowo wprowadzo 
na, nie naprawi, ale pogorszy armię 
francuską.

Strejk giełdowy.
W społeczeństwie niem ieckiem  za­

nosi się może na nową walkę we­
w nętrzną, której rozmiarów i skutków 
n ik t dziś nie przewidzi.

Będzie to walka na noże między 
agraryuszam i a giełdą, czyli światem 
rolniczym a kupieckim.

Walka ta  od dawna podjazdowa, 
pierwszą walną bitw ę przedstaw iła w 
nowem prawie giełdowem, które z d.
1. bm. weszło w Niemczech w życie, 
a zarazem  rząd wszędzie zamianował 
kom isaryaty g iełdow e, k tóre wedle 
nowej ordynacyi do zarządów giełdy 
przez wybory wprowadzić m iały o- 
prócz kupców także rolników i m ły­
narzy.

a to  odpowiedzieli różni giełdo- 
wicze, a także berlińscy jednogłośn ie : 
wybierać nie będziemy*.

Utworzyło się też w Berlinie : wol 
ne stow arzyszenie berlińskiej giełdy 
zbożowej, k tóre zwołało walne zebra 
nie. Przybyło na nie około 600 gieł-

mwmam

dowiozów i po dłuższyoh obradach, U' 
tyskiw aniach na rząd i agraryaszy, 
przyjęto  następującą rezolucyę:

„Od dawna podnoszą się oiężkie 
zarzuty  przeciwko handlow i zbożowe­
mu, a przecież znikąd ich dowodami 
nie poparto. Pełny wyraz znalazły za­
rzu ty  te w praw ie giełdowem i nowej 
ordynacyi giełdowej. Giełda zbożowa 
uważa się przeto za ciężko obrażoną, 
a wszyscy członkowie giełdy zbożo­
wej, nie bacząc na szkody, jak ie  w y­
niknąć mogą dla handlu, zrzekają się 
urządzeń giełdowych i od 2. stycznia 
b. r. nie postaną na giełdzie zbożowej 
celem zawierania interesów na zboże 
i fabrykaty m łynarskie."

Rezolucyę tę  przyjęto jednogłośnie, 
m ałą tylko sobie w drugiej rezolucyi 
zostawiając furteczkę, że ponieważ 
nowe prawo giełdowe nie dotyczy t. n. 
porannego handlu zbożowego, przeło­
żeni giełdy jak dotąd tak  i nadal w 
pobocznych lokalach giełdy zezwolą 
na dotychozasowy ruch targu  poran­
nego.

Zatem od Nowego Boku nie ma 
giełdy zbożowej w Berlinie i nie bę­
dzie pewnie giełdowych notowań ceny 
na giełdzie berlińskiej. A że w Pru- 
siech ceny stosowały się do notowań 
berlińskiej giełdy, zapanuje niepe­
wność, dowolność. Jak  jedn i twierdzą, 
wyzysk, jak  drudzy mniemają, ustaną 
przynajm niej urzędowo potwierdzane 
ceny niewłaściwe, nieodpowiednie, fał­
szywe.

W każdym  razie nastąpi chaos, a 
spekulacya potrafi skorzystać z tego, 
jak  z każdego zamieszania.

Prawdopodobnem choć niekonie- 
cznem jest, że ceny spadną na p ro ­
wincyi. bo kupcy lokalni zastawiać 
się będą niepewnością sytuacyi. Kto 
będzie m usiał sprzedać zboże, skaza­
nym  będzie na ich warunki.

Ale tak  samo odbije się niekorzy­
stnie stan  taki na interesach między 
kupcami. To też berlińscy giełdowicze 
uchwalając secesyę z giełdy, zarazem 
upoważnili „wclne zebranie giełdy 
zbożowej V  żeby się zajęło ..przygoto-. 
wawczymi krokami, któro zrobić bę­
dzie trzeba dla korzystnego rozwoju 
prawidłowego handlu zbożowego w 
Berlinie."

Twierdzą więc jedni, że „walne ze­
branie giełdy zbożowej" zastąpi g ieł­
dę samą i ogłaszać będzie ceny swojs 
zam iast urzędowych giełdowych.

Na to odpowiadają drudzy, że rząd 
na takie obejście praw a się nie zgo­
dzi, uzna „walne zebranie giełdowe" 
za nową giełdę zażąda, żeby się 
poddało przepisom  nowej ordynacyi 
giełdowej, a zatem  wybrało starszy­
znę z kupców, rolników, m łynarzy 
i t. d.

W ytworzyłoby się zatem  zaczaro­
wane koło bez wyjścia. K to je  roz­
wiąże ?

Na to pytanie odpowie dopiero 
praktyka, a tymczasem mamy za ta r6 
największej doniosłości, rzucający j a ­
skrawe światło na rozterkę wewnę­
trzną w państw ie niemieckiem.

Co do stanow iska Polaków w tej 
sprawie, to tak  je  określa Dziennik 
Poznański: „Walka giełdy z agraryu­
szami nie powinna nas wciągać w swój 
wir.

„Agraryusze reprezentują niby inte- 
resa rolnicze i należałoby, żeby spo­
łeczeństwo rolnicze, jak  nasze, ich po­
pierało, ale z drugiej strony wiemy, 
że prąd agrary jny  je s t  tylko płaszczy­

kiem różnych prądów wstecznyoh, a 
przedewszystkiem  wobeo nas płaszczy 
kiem najzaw ziętszego hakatyzm u, i 
którym  za nic w świeoie jednać się 
nie możemy. Ci panowie um ieją do­
skonale krzyczeć i intrygować, ale 
ostatecznie mądrość ich polityczna 
kończy się na tem, że wszystko, cze-

fo sami pragną, ma zrobić rząd. Prze- 
eyszystkiem  prześladować i bić tych, 

k tórzy im  są niewygodni. Z drugiej 
strony  i dla giełdy oraz giełdowiczów 
nie mamy się powodu rozczulać. Ona 
to doskonale postrzegła — wprawdzie 
włusną naszą nieprzezorność.

-„Dla tego i teraz będziemy na jle ­
piej niem ymi świadkami tej walki, w 
której agraryusze, ja k  dotąd, potrafili 
wywołać wielkie zamieszanie, ale czy 
znajdą z niego drogę wyjścia do no­
wego ładu i porządku, to rz».oz bar­
dzo wątpliwa, bo nie ma między nimi 
talentów  organizacyjnych. Pokierowa­
nie spraw y zależeć będzie od energii 
rządu.

„Teraz agraryusze staną wobec bier­
nego oporu giełdy, a rzeoz wiadoma, 
że najtrudniej pokonać ten  właśnie ro­
dzaj oporu.

„Półurzędowe pisma tymczasem go 
lekceważą i w yrażają nadzieję, że jak  
giełda papierów poddała się nowemu 

orządkowi, tak  i giełda zbożowa pod- 
a się po niejakich wyskokach ot>ra- 

żonej dum y itp . rzeczy, k tóre nie ła­
two na  trw ałe  udawać, gdzie chodzi 
o „Soli und Haben" — o zysk lub 
stratę.

„Przybyła nam w każdym  razie 
bardzo ciekawa sprawa na porządek 
rzeczy aktualnych, a ciągłe posiedze­
nia rady m inistrów i rady koronnej 
są wskazówką, że i sfery rządowe na 
ten porządek rzeczy pilnie zwróconą 
m ają uwagę, tj. na spraw y giełdowe i 
na interpelacye centrum.*

ży, otrzymałem dosłownie następujący czej aniżeli estatycznego piękna. J e s t t0 
o p is : „Najpiękniejsze miasto, jakie największy gmach w zniesiony w na*
widziałem, je s t  Jekaterynburg. Jestto  szem stuleciu, bo zajm uje obszar 2’46 
takie miasto, gdzie w środku je s t ry- hektarów  (o 0'46 ha. więcej, aniżeli 
nek, na rynku ratusz, na ratuszu kościół św. Piotra w Rzymie).

Listy z Belgii.
II.

Bruksela d. 31. grudnia.
Widzę, że wdałem się w nieswoją 

rzecz. W słabej chwili przyrzekłem  pi­
sywać dla Gazety Narodowej listy  z 
podróży po Belgii i Holandyi, a teraz 
niestety spostrzegam , że opisywanie 
m iast nie je s t  moją specyalnością. To 
nie swobodna przyroda, k tórą potrafię 
odczuć i zrozumieć, a więc tem  sa­
mem i przedstaw ić, to dzielą ręki 
ludzkiej zrozum iałe tylkb dla uczone- 
nego estetyka. Byłbym naw et w roz­
paczy, jak  zacząć opis Brukseli, gdy­
by nie szczęśliwa okoliczność, że już  
od dawnych la t posiadam  w tej m ie­
rze znakom ity szablon, który sobie 
przyswoiłem  od pewnego m ajstra  kun­
sztu szewieckiego w Brzeżanacb. Za 
swych studenckich la t uważałem  za 
stosowne zawrzeć ze wspomnianym 
m ajstrem  vulgo „połatajką* ściślejszą 
przyjaźń, a to ze względu na moje 
nieszczęsne, wiecznie napraw ki potrze­
bujące bucięta. Otóż siedząc na tró j­
nogach i radząc nad możliwością w y­
konania nowej ła tk i na istniejącej już  
„przyszczepoe", schodziliśmy często 
na bardzo mię zajm ujący tem at zesła­
nia pana m ajstra  za udział w powj 
staniu 1863 roku na Sybir. Na moją 
prośbę, aby pan m ajster opisał mi 
najpiękniejsze miasto, jak ie  widział 
w swej wielkiej przym usowej podró-

wieża, a na wieży d z y g a r " . . .
Otóż i j a  tak  zacznę. Bruksela je s t  

to  takie śliczne półmilionowe m iaste­
czko, gdzie się zajeżdża do Grand-Ho­
telu przy Boulevard Anspach, (jeżeli 
się ma ze sobą nadm iar drobnej mo­
nety), a stąd ma się niedaleko na ry ­
nek, zwany tu Grandę Place, gdzie 
je s t  ratusz, a na ratuszu wieża, ja k ­
kolwiek niestety  obecnie bez d z y -  
g a r a .

Ale za to cóż to za cudny ten  ry ­
nek z ratuszem , brodhausem i gm a­
chami cechów! Wszak to odległe wie­
ki żywcem przeniesione na próg 20
stu lec ia!

Gotycki ratusz jeden  z najpiękniej­
szych, jak ie  w ogóle znam, grzeszy 
tylko przesadą sta tuetek  powstawia- 
nych niefortunnie w nowszych cza­
sach w starożytnych niszach, ale z re ­
sztą je s t  prześliczny, ja k  gdyby jak i 
w spaniały  epos zamieniony w kamień.

Na tym  to rynku odgrywały się 
okropne sceny z bistoryi Niderlandów, 
tu taj to hulał po swojemu straszliwy 
pomocnik katowski, książę Alba w r. 
1568., w tym „Brodbausie" spędzili 
Egm ont i Iioorn ostatnią swą noc, 
aby nazaju trz w prost z pierwszego 
p iętra  wstąpić na szafot — sprytne 
zarządzenie krwiożerczego księcia w 
celu powstrzym ania ludności bruksel­
skiej od dania pomocy ukochanym 
męczennikom za niepodległość o j­
czyzny.

Ze wzniszonem  sercem opuszczamy 
to miejsce sm utnych wspomnień i u- 
dajem y się przez rue de la montagne 
do katedry  gotyckiej o dwa wieżaoh. 
Wcale ładny gmach, tylko ma jedną 
słabą stronę, mianowicie, że je s t  zbu 
dowany z jakiegoś niezbyt trwałego 
piaskowca, k tóry  ciągle kruszeje i 
obsypuje się, wymagając wiecznych 
naprawek.

P rzs '’’ odząo na rue royale za- 
chw- „my się wielkim, ładnym  par­
kiem — na końcu którego wznosi się 
stosunkowo dośó niepokaźna rezyden- 
cya m onarsza w stylu nowszych pa­
łacyków, gdzie król Belgów — o tyle 
szczęśliwszy w swych kolegów, że nie 
potrzebuje się wcale zajmywać wielką 
polityką europejską — wiedzie spo­
kojny żywot.

Krocząc obok pałacu królewskiego 
przez rue de la regenoe ju ż  zdaleka 
spostrzegam y jakieś m onstrum  a rch i­
tektoniczne zajmujące najw yższe wzgó­
rze Brukseli. Szybko więo pędzimy 
naprzód, i zaledwie kilka chwil po­
święcamy po drodze oglądnięciu pię­
knego spiżowego pomnika Egm onta i 
Hoorna i nareszcie stajem y na m iej­
scu. Gdybym był pruskim  prem ierlieu 
tenantem , to w ykrzyknąłbym  nieza 
wodnie : kolosal 1... piram idall... Wszak 
to duma Brukseli — to Palais de Ju- 
stice poświęcony w r. 1803 podczas 
jubileuszu 50-letniego istn ienia kró 
lestwa belgijskiego. A rchitekta Polaert 
postanowił powrócić do stylu assyryj- 
skiego — i wykonał tu  dzieło, Łtóre 
przed 4.000 laty  mogłoby być ozdobą 
Babilonu lub Niniwy — prawdziwy 
assyryjski pałac z domieszką jednak 
niestety  słupów greckich Gmach ten  
podoba się ogólnie, ja  jednakow oż m u­
szę przyznać, że patrząc nań mam 
wrażenie przygniatającego ogromu ra-

Za to widok z terasy  otaozającej 
cały pałac na m iasto je s t  prześliczny 
> gdyby nie ciągła m gła i deszcz s ta ­
nowiący istotę belgijskiej zimy, to 
możnaby się tu  przechadzać godzina­
mi i podziwiać rozległe miasto, k tóre 
się zewsząd u stóp naszych roztaoza.

Oczywista, że zwiedzając Brukselę 
nie możemy pominąć osobliwośoi za­
znaczonej w Baedeckerze aż dwoma 
gwiazdkami. Jestto  w niepokażnej u- 
iczce rue da chene studnia, k tórą na­

gi chłopczyk z bronzu, zwany „naj­
starszym  obywatelem brukselskim* w 
prawdziwie dziecięco naiw ny sposób 
zupełnie bez żenady zaopatruję w 
wodę.

Jestto  ulubieniec Brukselezyków, 
na wielkie święta otrzym uje koszulkę 
z kokardą a L uu ,.ik  XV. ozdobił go 
orderem krzyża Ludwika.

Jeżeli do tego wszystkiego doda­
my kilka muzeów pryw atnych i pu­
blicznych, to skończyliśm y praw ie zu­
pełnie nasz opis ofieyalny, k tóry  ozu- 
y słuchacz raczy sobie dospiewaó z 

pomocą Baedeckera.
A teraz nieco, czego w Baedeckerze 

niema.
Pozbywszy się urzędowych w izyt 

i „przerobiwszy" sumiennie wszystkie 
osobliwości według Baedeckera — za­
czynam się czuć swobodnym i zdol­
nym do spostrzegania. Więc najprzód 
wracam do hotelu, aby spocząć i po­
krzepić się, lecz niestety 1 pobyt w po­
koju niemożliwy, bo zimno bardzo. 
Niepotrzebnie opowiadamy zawsze ty le 
o naszym  zimnym klimacie i chełpi­
my się naszą wielką wytrzym ałością 
na zimno, gdyż w istocie jesteśm y 
wielkimi zmarzluchami. Na dworze 
12° C. — w pokoju tak samo — a je ­
dnak dzwonię zębami, bo przyw ykłem  
do pieca i ciepłoty pokojowej 14— 
15° R. Pieców tu niem a wcale, tylko 
kominki, k tóre mojem zdaniem są ra ­
czej znakomitymi przyrządam i do 
przewiewu raczej, aniżeli do ogrzew a­
nia.

Na kom inku żar, że m ożnaby wola 
upiec — a na sali zimny w iatr. Ucie­
kam więc na dół, gdyż i ta k  ozas na 
drugie śniadanie. W Belgii je  się wiele, 
ale kiepsko, — potraw  mnóstwo, ale 
jedne gorzej przyrządzane aniżeli d ru ­
gie, — ceny są stosunkowo do lokalu 
rozmaite, ale jad ło  wszędzie tak ie  sa­
me. W Grand hotelu kosztuje pokój 
na 3 piętrze 10 franków, śniadanie 
21/* fr-i dejenner 4 fr,, obiad 6 fr., tak  
że z opałem i usługą pobyt w hotelu 
wyniesie około 30 fr. dziennie. Podró ­
żnemu z Wiednia i Berlina daje się 
tu taj wszędzie dotkliwie odczuć brak 
eleganckich kaw iarń z mnóstwem dzien­
ników. Tutaj każda kaw iarnia p rze­
pełniona je s t bardzo mieszanem towa­
rzystwem, k tó re  hałasuje i robi in ta- 
resa przy absyncie i czarnej kaw ie 
tak, że o spokojnem przeglądnięciu 
dzienników nie ma mowy.

Uciekam więo na miasto i błądzę 
bez mapy po ulicach.

Wszędzie czystość nadzwyczajna, 
błota ani śladu mimo ciągłej ulewy, 
chodniki szerokie, domy porządne, ja k ­
kolwiek nie wiele architektonicznych 
osobliwości. Sklepy bogate, wystawy 
wspaniałe — widocznym je s t  na  każ­
dym kroku dobrobyt mieszkańców.
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Wóiz legionów.
(Opowieść dziejowa z lat 1790 — 1818.)

przez

Stanisława Schnllr-Pepłowskiego.

(Ciąg dalszy.)

Na domiar złego, skutkiem  upałów i n ie­
odpowiedniego pożywienia, wozęły się między 
wiarusam i gorączkowe choroby, zaś Włosi 
widząo naszego żołnierza modlącego się po 
kościołach, usiłowali, acz napróżno, nakłonić 
legionistów  do sprzeniew ierzenia się narodo­
wym znakom. odżegaczów m usiał jenerał 
ukarać śmieroią przez rozstrzelanie, a widząc, 
iż przez lis ty  oraz posły niczego dla legionu 
nie zdoła uzyskać w głównej kwaterze, udał 
się w drugiej połowie lipca do Medyolanu, 
gdzie zabaw ił aż do grudnia t. r.

Dzięki nadzwyczajnym  zabiegom udało 
się Dąbrowskiemu przeprow adzić mianowania 
dla nadliczbowych oficerów legionu. Natomiast 
w ypłata zaległego żołdu, oraz uzyskanie fun ­
duszów, potrzebnych na odzianie legionistów, 
napotkały na nieprzezwyciężone trudności 
z powodu pustek pannjących w skarbcu mło­
dej rzeozypospolitej. Zawiodły również jene­
rała nadzieje żywione z powodu powrotu Ko­
ściuszki do Francyi. Sądząc, że za staraniem

dawnego Naczelnika zdoła otrzym ać od dy- 
rektoryatu  jakiekolw iek korzyści dla legionu,

I wyprawił Dąbrowski do niego zaufanego po­
sła w osobie Eliasza Tremona. Ale i ten wy- 

1 słannik nie zdołał przynieść jenerałow i weso- 
: łych wieści. W Paryżu przyjmowano wpraw­
dzie Kościuszkę z wielką ostentacyą, lecz na 

' tem też poprzestał dyrektoryat, nie troszcząc 
! się wcale o sprawę polską. Obojętność ta 
wszakże, okazywana legionom przez naczel­
ników republiki, nie przeszkadzała wodzom 
arm ii francuskiej w użyciu naszego żołnierza 
do wypraw najbardziej hazardownych. Do 
rzędu takich ekspedycyi należała walka z po­
wstaniem, jak ie  niespodziewanie ogarnęło po­
łudniowe prowineye dawnego państw a ko­
ścielnego, podżeganego nieustannie przez rząd 
neapolitański. W obronie zagrożonej rzeczy- 
pospolitej rzym skiej stanęła Franoya, która 
w dniu szóstym  grudnia tr. wypowiedziała 
wojnę Neapolowi oraz sprzym ierzonej z nim 
Sardynii. Tam tejszy dom panujący, odsądzo­
ny od tronu, szukać m usiał ocalenia w uciecz­
ce do Cagliari. Tymczasem dowodzący arm ią 
francuską w południowych Włoszeoh Campo- 
net, skupiał swe siły  pod Monterose. W pierw­
szych dniach grudnia przyszło do krwawych 
starć z wojskami neapolitańskim i pod Maglia- 
no, Ciyita Castellana i Calvi, gdzie legion do­
wodzony przez Kniaziewicza wiekopomną okrył 
się sławą. W bitw ie pod Civita Castellana, 
zwaną też przez niektórych dziejopisarzy ba­
talią  pod Nepi, był też w ogniu Dąbrowski, 
k tó ry  powróciwszy dopiero co z Medyolanu, 
pozostawił Kniaziewiczowi samoistne dowódz­
two legionu, sam zaś na razie przyłąozył się 
do sztabu głównego.

Nie długo wszakże dozwolono wypoczy­

wać Dąbrowskiemu. Już w dniu szesnastym  
grudnia przyszło mu się ucierać u bram Rzy­
mu z świeżo nadciągającymi oddziałam i wojsk 
neapolitańskich , usiłującym i ubiedz miasto 
niespodzianym  atakiem . Tysiąc jeńców wraz 
z jenerałem  Piqhatellim  na czele wpadło przy 
tej sposobności w ręce naszego wodza, k tó ry  
zaraz o świcie dnia następnego, objąwszy na- 
powrót komendę legionu, w yruszył w p rze­
dniej straży dywizyi francuskiej Reya, p rze ­
znaczonej na ściganie umykającej arm ii nea- 
politańskiej. Następująo uciekająoym na pięty, 
przebył Dąbrowski szczęśliwie bagna pon ty j- 
skie i obszedłszy warowną pozycyę n ieprzy  
jacielską pod Fondi, znalazł się w ostatnich 
dniach kończącego się roku (1798) pod m ura 
mi warownej Gaety, na której wałach sto 
dział groziło atakującym . O zdobywaniu po­
tężnej fortecy niepodobna było i myśleć przy 
pomocy dwóch arm atek, wiedzionych w p rze ­
dniej straży. Mimo to, dawszy kilka razy 
ognia z owych działek, zawezwał Rey załogę 
tw ierdzy do kapitnlacyi, na k tó rą  po kilko- 
godzinnym namyśle zgodził się kom endant 
Gaety, Szwajcar z pochodzenia, i tego same­
go dnia wieczorem wojska francuskie wraz 
z legionem weszły do fortecy, by po krótkim  
w niej postoju w yruszyć w dalszy pościg za 
um ykającą arm ią króla Ferdynanda.

Po drodze, w M andragone, za ją ł Knia- 
ziewicz istniejącą tam że stadninę królewską,

zwłocznie do formaeyi pułku jazdy. Naczelne 
dowództwo tego pułku powierzono jenerałow i 
Karwowskiemu, zaś jednym  z szefów szwadro­
nowych został zamianowany dzielny Tremo, 
k tó ry  niebawem zgon okropny znalazł w Trae- 
cie, gdzie do niedaw na nasi stali załogą i ży 
ezliwego doznawali przyjęcia ze strony ludno­
ści. Zaufawszy zbytnio lojalności włoskiej, wy­
brał się Tremo w kilkanaście koni do tego 
m iasteczka , w którem  usadowił się oddział 
powstańczy. Mniemał m ężny legionista, że 
perswazyą zdoła nakłonió buntowników do 
złożenia b ro n i, gdy tymczasem powstańcy, 
udając gotowość poddania s ię , zwabili go 
między domy m iasta i pochwyconego znie­
nacka żywcem upiekli na  wolnym ogniu...

Gdy to się działo, ucierał sie Dąbrowski 
z powstańcam i krążącym i na tyłach arm ii, a 
zasługi, jak ie  oddał legion sprawie Rzeczy­
pospolitej podczas tej wyprawy, skłoniły 
Championeta, iż po zajęciu Neapolu oraz po 
ogłoszeniu w tej stolicy Rzeczypospolitej 
Partenopy powierzył Kniaziewiczowi zaszczy­
tną  inisyę oddania trofeów zwycięstwa dyre- 
ktoryatow i. Nie szczędziła też władza naczel­
na republiki wyrazów najżywszego uznania 
dla m ęstwa legionistów, oświadczając im w 
osobnem piśmie swe zadowolenie i starając 
się w ten  sposób zagrzać naszego żołnierza do 
w ytrw ania pod sztandaram i Francyi. Pogrom 

iją cą  tam że stadninę królewską, Neapolu był bowiem początkiem  uporczywej 
która to  zdobyez w połączeniu z końm i, po-1 walki, zagrażającej zwycięzkiej Rzeozypospo- 
zostałym i po rozbrojonej w  Gaeoie kawaleryi, | litej ze strony monarchioznej koahcyi, skoja- 
spowodowała Eliasza Tremona do podniesie rzonej przez Wielką B rytanię Trzykroóstoty- 
nia od dawna już żywionego p ró jek tu  utw o- j  sięczna arm ia stanęła teraz do boju z Fran- 
rzeoift kawaleryi legionu. Myśl t»  trafiła do oyą, k tóra zaledwo połowę tej siły wyprowa-

Erzekonania Dąbrowskiego oraz Kniaziewicza, dzió mogła w pole. Nadto wyborowe wojska 
tórzy za zgodą Championeta p rzystąp ili nie- republiki walczyły pod przewodem Bonapar-

tego w Egipcie, a ciągłe zmiany w dowódz­
twach poszczególnych arm ii, wywołane nieu- 
stannem i in trygam i w łonie naczelnej wła­
dzy, nie mogły się również przyczynić do po­
wodzenia franouskiego oręża na europejskim  
teatrze  wojny. I  tak  dowództwo arm ii w ło­
skiej poruczono nieudolnemu Sohererowi, cie­
szącemu się silnem poparciem dyrektoryatu, 
podczas gdy odwołanego z Neapolu Champio­
neta zastąpił Macdonald.

Utrzym anie łączności między obiema 
armiami działającem i na półwyspie apeniń­
skim, stało się zadaniem  Dąbrowskiego, który  
prócz pierwszego legionu, otrzym ał w tym 
celu dowództwo dwóch półbrygad francuskich. 
W morderczyoh bitw ach nad jeziorem  Garda, 
pod Legnano, Weroną i Magnano srodze ucier­
piała druga legia polska, dowodzona przsz 
Wielohorskiego i Rym kiewicza, k tóry  po 
przegranej pod Magnano śm iertelnie ranny 
uniesiony został z pola bitwy, by zginąć w 
kilka dni później w medyoiańskim lazarecie.

Teraz dopiero zawezwał Scherer korpusy 
Mac donalda i Dąbrowskiego, by co rychlej 
łączyły się z jego wojskami. W ezwanie rze­
czone przysłał Scherer naszem u jenerałow i 
za pośrednictwem  jego  ad ju tan ta  Zawadzkie­
go, bawiącego ju ż  od kilku tygodni wraz 
z W ybickim w głównej kwaterze. Jeazoze bo­
wiem w marcu w ypraw ił ich Dąbrowski do 
naczelnego wodza z prośbą, by oały legion 
przyłączył do swej arm ii, a oraz z projektem , 
by po przełam aniu operacyjnej lin ii austrya- 
ckiej przerżnął się do W ęgier i następnie do 
Galicyi.

(C. d. n.)
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Oczywista, że j a  się in teresuję naj­
więcej koronkam i — wszakżeż trzeba 
do domu przywieźć koronkowy pre­
zent, bo tylko pod tym  warunkiem  
dostało się od m agnifiki urlop na tę 
podróż. Lecz jakżeż to  trudny  wybór 
nie rozumiejąc się na tern, oto prze- 
demną leżą dwa koronkowe wachlarze 
jeden za 200, drugi za 1000 franków, 
— a mojem zdaniem, ten tańszy je s t
0 wiele p iękniejszy i kunsztow niejszy 
od tego drogiego. Wiem więc, co zro­
bię, ale tego z łatw o zrozum iałych 
powodów nie napiszę.

Na ulicach dość znaczny ruch, lecz 
jeżeli Belgowie w swym lokalnym  pa- 
tryotyzm ie nazyw ają Brukselę „ma­
łym  Paryżem 1*, to  m ają praw ie ty ­
le słuszności, ile bukowiński żydek, 
nazywający swe Czerniowce „klein 
W ien.“

Prow incjonalne, ładne miasteczko
1 nic więcej, — po kilkudniowym  po­
bycie zaczyna się człowiek śmiertelnie 
nudzić. Więc z prawdziwą wdzięczno­
ścią przyjm uję zaproszenie kilku tu ­
tejszych kolegów geologów (mam za­
szczyt byó członkiem korespondentem  
tutejszego „Sooiete belge de geologie, 
palaentologie et hydrologie“) i kilku na- 
Dobów brukselskich, „pracujących** takr 
że w galicyjskiej nafcie, na wieczorek 
a raczej na wspólną noc.

Zaczynam y od przechadzki po bul­
warach, podczas której podziwiam kil 
ka rubensowskich Flam andek o różo­
wych, pulchnych pysiach i złotych 
włosach i udajem y się na w ąziutką u 
liezkę rue chair et pain w sąsiedztwie 
giełdy, gdzie się znajdują gastronom i­
czne specjalności brukselskie* niezna­
ne zupełnie obcym. Są to m aleńkie rê  
stauracye o charakterystycznych na 
zw ach: au gigot de mouton, an filet 
de boeuf itp., gdzie ma byó najlepsza 
kuchnia w  całem mieście.

Mieszczą się one w prostych  wą­
ziutkich domkach o 3 lub 2 oknach 
na froncie, do których niewątpliwie 
uczęszczał jeszcze Egm ont ze swoją 
Kl&rohen, gdy chciał się zabawić w 
chambre separće i które po dziś dzień 
nie zm ieniły się wcale. W chodzimy na 
pierwsze piętro po schodach tak  wą­
skich, że o tyły człowiek żadną m iarą 
n ie mógłby się przepchać i zasiadamy 
do stołu w sali przypominającej św. 
pamięci literacką kiszkę cukierni Ko­
steckiego. Powoli zbiera się całe to ­
warzystwo, a co mię najbardziej zaj 
rnuje, n iek tórzy  z nabobów przycho 
dzą, ja k  to  je s t  tu ta j w modzie, ze 
swemi „femmes illigifcimes*. Po raz 
pierw szy mam sposobność oglądać te 
go rodzaju dam y z bliska i jak  spra 
wiedliwość wymaga, muszę przyznać 
że są ładne, wykształcone, m uzykalne 
i  bardzo przyzwoite, tak, że rozmowa 
jaka  się przez cały czas obiadu to ­
czyła, m ogłaby mieć miejsce w ka 
żdym salonie. Jedzenie było rzeczyw i­
ście bardzo dobre, ostrygi, turbot, 
słomki (skąd oni o tej porze biorą 
słom ki?), wina jeszcze lepsze, więo 
wesoła zabawa przeciąga się późno 
w noc. Po obiedzie kosztujem y roz 
m aite zagraniczne wina w w iniarniach 
obok wielkiego pasażu, nareszcie mał­
żonkowie illegitim es odchodzą z żo 
nami do domu a my kawalerowie i sio 
m iani wdowcy zostajem y sami.

Jeżeli od razu nie wierzyłem  w to, 
ażeby Bruksela była małym Paryżem, 
to teraz  miałem najlepszą sposobność 
przekonania się, że zapatryw anie moje 
było zupełnie słusznem. Po północy 
na  w szystkich ulicach i bulwarach jak  
w ym iótł — przy słabem oświetleniu 
sterozą groźnie starożytne domy po­
zamykane i pozasłaniane okiennicami, 
jakgdyby ciągle jeszcze władał mia­
stem  straszliw y Alba, k tóry  nakazał 
wiernym  poddanym Filipa II. iść wcze­
śnie spać i zachowywać się spokojnie. 
Od te j grobowej ciszy dziwnie odbija 
hałas naszego tow arzystw a, nabobi 
śpiew ają flamandzkie piosnki — i mó­
wiąc po lwowskn „dokazują**. Na moje 
naiw ne zapytanie, czy też policya 
brukselska nie połapie nas, a zamk­
nąwszy do ciemnej sieni czy też nie 
porozbija nam  łbów i n ie połamie no­
sów, odpowiedzieli mi w bluźnierczy

m
Bardzo pochlebnie wypowiada się j czarny kapelusz. Zawezwany lekarz miejski
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Redakoya Cyklisty zapragnęła do­
wiedzieć się „co też myślą i sądzą li­
teraci o rowerze, cyklistach i oyklizmie 
w ogóle **.

Na rozesłany w tym  celu kwestyo- 
naryusz do 50 wybitnych przedstaw i­
cieli naszego piśm iennictwa Cyklista 
otrzym ał 23 odpowiedzi, k tóre zesta­
wił w ozdobnie wydanym num erze no
worooznym.

Szereg zdań literackich w tej m ie­
rze rozpoczyna Henryk Sienkiewicz, 
k tóry  p isze :

„Ja, który  wprowadziłem do naszej 
.ite ra tu ry  powieściowej cały szereg lu ­
dzi zdrowych, wyjątkowo silnych — 
i uczyniłem to umyślnie — m uszę mieć 
dla wszystkich ćwiczeń cielesnych ty l­
ko słowa uznania. Rower wym aga tę­
gich mięśni, a w yrabia przytomność 
umysłu, odwagę i dzielność, nie mó­
wiąc już  o tem, że stowarzysza ludzi 
i wytw arza w nich przym ioty zbio­
rowe, pożądane wszędzie, a zwłaszcza 
u nas. Dzięki stowarzyszeniom, rodzi 
się także międzynarodowe współzawo­
dnictwo. W imię tego współzawodnic 
twa, obowiązkiem naszych oyklistów 
je s t starać się nietylko o to, aby do­
równać Anglikom., Francuzom lub Niem­
com, ale aby ich z kretesem  pobić*.

Adam Krechowiecki oświadcza mię­
dzy innem i, że dla cyklistów „ma po­
dziw, bez żądzy naśladownictwa... i ży­
czenia rozwoju, miarkowane wszakże 
z wielką sym patyą dla — koni, k tó­
rym  bądź co bądź rower zagraża i 
m ógłby (gdyby konie chciały naślado­
wać ludzi) wywołać wśród nich kwe 
styę socyalną, jako  zamach „maszyny* 
na ich — nogodzielnictwo. Z właści­
wego mi jednak  literackiego stanowi 
ska oświadczyć muszę, że „cyklizm*, 
pragnący chyżością dogonić myśl ludz­
ką, je s t  mi sym patyczny i że wolę 
najlichszego dyletanta cyklistę od li­
terata, k tó ry  czyni sobie z „iskry bo­
że jM — z m yśli twórczej — sport dla
zarobku...41

Ciekawa je s t  odpowiedz A leksandra 
Świętochowskiego, k tó ry  pisze: „Nie
mogę zadość uczynić życzeniu pań­
skiemu, gdyż nie posiadam żadnego 
osobistego doświadczenia w używaniu 
bicykla. Powierzchowna zaś obserwa 
cya nasunęła mi tylko tak ie  m y śli: 
1) rower oddziałał ju ż  mocno, a od­
działa jeszcze mocniej na środki ko­
m unikacyjne ludzkości, a zwłaszcza 
tych społeczeństw, k tóre posiadają do­
bre d ro g i; 2) pochłonął znaczną część 
niezużytych albo źle używanych sił 
fizycznych ludzk ich ; 3) w pewnej mie­
rze stał się środkiem demokratyzacyi 
społeczeństwa w ujem nem  znaczeniu : 
stw orzył nową postać hazardownej 
gry i spekulaoyi, nadto wniósł sz u 
czne braterstwo tam , gdzie nie ma 
naturalnego. Gdyby nie te  ostatnie 
następstw a i gdybym  był pewien, źo 
namiętność do roweru nie nadweręża 
zdrowia, uważałbym go za jedno z 
większych dobrodziejstw  wynalazczo­
ści ludzkiej. “

Maryan Gawalewicz „myśli, że cy- 
klizm  powinien to  byó sport, który 
wyrabia bardzo potrzebne nam zalety: 
tężyznę, rów now agę, przytomność u- 
mysłu i przyucza ludzi powolnych z 
natu ry  do pospiechu*.

„Kiedy widzę cyklistę — mówi da 
lej autor „Szubrawców** — zazdroszczę 
mu przedewszystkiem.. wolnego cza 
s u ; wolę jednak  patrzeć na niego przy  
rowerze, niż na rowerze, bo mi na wy­
ścigach zwłaszcza przypom ina (prze­
praszam  za porównanie 1) z wygiętego 
w kabłąk grzbietu k o ta , k ióry  się 
szczorzy, a z dolnych kończyn chra­
bąszcza, przebierającego nogami w  po­
w ietrzu. Okazuje s ię , że nie wszy­
stko, co dobre, musi byó i piękne za­
razem.*

W rymach wypowiada swoje zda­
nie Kazimierz Gliński:
„Mógłbym ooś jednak  rzec o tych or

[derach,
Które świecącą są zabawką ludzi,
I  myśl czasami do mózgu się wwierca:'  x - - --1- * ----------U

o rowerze W ładysław M ickiewicz: „Do 
brze, jeśli kto nie pracuje głową, że 
pracuje nogami, bo gorzej mógłby u- 
żyó czasu. Po zbytniem  natężeniu u 
mysłowem, ruch fizyczny je s t najsku­
teczniejszym  odpoczynkiem. Za lat 
dziesięć każdy będzie posiadał rower, 
ja k  dziś zegarek.**

A. J. Sęk uważa cyklizm w ogóle 
za sport pożyteczny, o ile nie prze­
kracza granic, wskazanych przez hy- 
gienę Po za tem ma tę  dobrą stronę, 
jak  inne sporty, iż ludzi stowarzysza. 
Gdyby jeszcze zdołał wytworzyć g ru ­
pę turystów , którzyby miasto zbiera­
nia... medalików, przebiegając drogi i 
ścieżki, zbierali wiadomości pożyteczne 
dla etnografii, naówczas każdy z pi­
szących m ógłby byó szczerze w dzię­
czny „kołowym* kolegom.

Maryan Jasieńozyk pisze z Gene 
wy, że „przedmiot kwestyonaryusza 
„Cyklisty** tu : nad Lemanem, gdzie 
po szkołach naw et urządzają dla ro­
werów rem izy, tu  powtarzam, nad Le­
manem, trąci nieco „myszką*. Sprawa 
cyklizmu dawno tu  ju ż  przesądzona i 
zasądzona 1... Rower wszedł w życie, 
„wżarł się* w potrzeby życia tego co­
dzienne, zabawką być przestał i wy- 
łąoznem narzędziem sportu (co przecie 
także nie pozbawiałoby go racyi bytu), 
z konieczności tedy  i w literaturze 
miejsce zajmie na równi zapewne k ie­
dyś z koniem, parowozem, samochoda­
mi itp. W pejzażu, przyznaję, wraz ze 
skulonym  na sobie jeźdźcem  zbytniej 
dla oka nie przedstaw ia „rozrywki**; 
ileż to jednak  razy „skulony* także, 
ale nad ćw iartką papieru, n ieestety­
cznego cyklistom zazdrościłem „skur­
czu 1“... Nie przejechał mnie dotąd ża­
den — niech więc żyjąl...

Antoni Pilecki pisze między inne­
m i: „Nie jestem  cyklistą, nie wiele też 
o cyklizmie powiedzieć mogę. To ty l­
ko na razie przychodzi mi na myśl, 
że w rozwoju odczucia przyrody ey- 
klizm ważną odegrać może rolę. Pisa­
rze, k tórzy rozwój tego uczucia ba- i

skonstatował śmierć skutkiem zamarznięcia 
w stanie nietrzeźwym.

K ennan dał poznać światu w książce, 
która obiegała całą niemal kulę ziemską, 
jak wyglądają rosyjskie więzienia. My z do­
świadczeń braci rodzonych wiemy o tem 
wiele. Wczoraj w pogadance, urządzonej dla 
zaproszonego grona osób, dorzucił do tej 
księgi bolesnej wiedzy nie mało ciekawych 
ustępów inżynier lwowski p. Włodzimierz 
Szlajen, którego, mimo że był obywatelem 
austryockim, uwięzili Rosyanie w r. 1890 
zaraz na granicy galicyjskiej za Brodami 
pod zarzutem należenia do rewolucyjnego 
związku robotników rosyjskich, do „Prole- 
taryatu*. Przez cztery lata znęcano się nad 
niewinnym człowiekiem, trzymając go naj­
pierw w kazamatach cytadeli warszawskiej 
a następnie twierdzy wyborskiej w Peters­
burgu. Dopiero interwencji. dyplomatycznej 
udało się uwolnić p. Szlajena z rąk rosyj­
skiej żandarmeryi. Wstrząsającym był opis, 
jak więźniowie po dłuższym pobycie w wię 
zieniu śledczem rosyjskiem stają u granicy 
szaleństwa umysłowego.

Jestto skutkiem nietylko samej przykro­
ści więzienia, smntku, trwogi 1 rozpaczy, ale 
i natężającej pracy myśli, usiłującej po naj­
drobniejszych niedosłyszalnych szmeraeh, po 
znakach ledwie okiem dostrzeżonych czyto 
porozumieć się z towarzyszami niedoli, czyto 
z kimś z poza ich grona, czy wreszcie roz­
poznać po nich fazy własnego śledztwa.

Zajmującej tej pogadanki wysłuchało bar­
dzo liczne grono osób w sali hotelu 
Belle-Vue.

Kasa Zapomogi Kraj. Związku O- 
cliotnlczych Straży Pożarnych. Na

| cele tejże kasy złożył naczelnik związku ks. 
Adam Sapieha 400 zł. Instytucya ta zało­
żona zaledwie przed kilku miesiącami liczy 
już 70 straży pożarnych w kraju z 1845 u- 
czestnikami i posiada po koniec r. 1896 ze­
branych funduszów 5436 kor. 54 gr.

Suma ta jest tem poważniejszą, ii ze­
braną została w tak krótkim czasie, prawie 
wyłącznie w gronie strażaków i ich najbliż­
szych przyjaciół, dotąd bowiem ani większe 
gminy miejskie ani powiaty większemi kwo- 

[tami do utworzenia tego tak pożytecznego
dali jednom yślnie tw ierdzą że samo- j funduszu je8zcze gi? ni~ poczyniły -  jest 
tność na łonie natury najsilniej poru-i jednak ni łonM n*dziej * ^  ^  ' iebaw' em 
sza ten tajem niczy, subtelny, niekiedy
naw et m istyczny promień sympatyi 
k tóry  łączy głębie ducha człowiecze­
go z w ew nętrzną treścią zjawisk p rzy­
rody*.

Jan  Rutkowski, Zygm unt P rzybyl­
ski, Selim, Alfred Konar, Antoni Or­
łowski, Ursyn wypowiadają się w do­
wcipnych i trafnych aforyzm ach; gdy 
jedyna kobieta autorka, która zabrała 
glos w tej sprawie, Esteja, wnosi, że 

demokraoya powinna mieć rower za 
godło*.

SUW , U U U U W W U IIO U  1U» TT J - i  ;
sposób moi towarzysze, k tórzy wido- j Aby błyszczały głowy ja k  i serca.
oznie nie m ają pojęcia o respekcie i 
lojalności dla władzy, że prędzej oni 
policyi kości połamią. Jakoż rzeczywi- 
soie... żaden polieyant nie uznał za 
stosowne „aretyrowaó* nas, żadnemu 
z brukselskich kom isarzy policyi nie 
wpadło na m yśl kazać nam rozbijać 
nosy — a potem jeszcze żałować, że 
za mało rozbito. Hałasujemy więc da­
lej i... lecz może najlepiej będzie 
ustęp  ten  w tem  miejscu skończyć.

Następnego wieczoru poszedłem dla 
odmiany do królewskiego tea tru  de la 
Monnaie. Gmach z zew nątrz niepo- 
każny, ale za to w ew nątrz obszerny

Edw ard Lubowski sądzi, że męż­
czyzna na koniu będzie zawsze p rzy­
stojniejszy, n iż  na  dw ukolou, i że 
piosenki o „wronym koniku* nie za­
mienią się nigdy na piosenkę o „gu­
mowym rowerze**.

Autor „Hrabiego Augusta*, Ale­
ksander Mańkowski, pisze z Rzymu 
że „żywi nadzie ję , iż „cyklomania1 
(którą nazywa „epidemią**) je s t  ule 
ezalna. W czasach obeonyeh bardzo 
je s t oiężko żyć na tym  świecie zwy­
czajnemu człow iekow i, k tóry w do­
datku, prócz siebie, ma jeszcze żonę i 
małe dzieci do ochraniania nie przed** 9 • — i prześliczny. Lecz cóż z tego, kiedy , . .

siły artystyczne dość mierne.8 Dawano al® prZf  zarf^ on3T
właśnie mego ulubionego „Lohtngrina**, ^ypadąjącym i z impetem , ale cicho

*■ 1 * * s ______
właśnie mego ulubionego .-Lont-ngrma", .................. , ,
leoz niestety  po Lohengrinie, którego z r  i* v  i - _j  *
słyszałem we W ie d n iu  i M ońach inm a ' W lk tor- Gomuhck\  s tw ie r d z a c ie
naw et w Berlinie, tu te js i śpiewacy nie
w ytrzym ają krytyki. Jedno mię tylko 
bardzo przyjem nie uderzyło, oto chór 
damski przypom ina zupełnie scenę 
lwowską. Jedna chórzystka sucha i 
długa jak  wiedźma, druga krótka i

Eękata jak  harbuz, a śpiewają wszyst- 
ie ja k  nasza panna Broocard.

Już mi się Bruksela sprzykrzyła — 
ju tro  w sam dzień Nowego Roku dmu­
cham do Antwerpii. Tam potężna Skal­
da, tam port światowy, w którym  
znajdę pozdrowienie z oceanu i dale­
kiej Ameryki. To mi polepszy hum or 
i wpłynie niew ątpliw ie bardzo doda­
tn io  na list następny.

Dr. Em il Habdank Dunikowski.

„bezwzględnie i zasadniczo pięknemi 
są ty lko  dzieła przyrody. Jednak  ro 
wer nie może byó nazw any brzj dkim,i  «Nie je s t  on brzydszy od pługa, arma 
ty, czó łna; posiada zaś stanow czą wyż­
szość nad cyrkowem półwoziem da 
wnych Greków i Rzymian. O cykli 
zmie w ogóle jedno tylko mam do 
nadmienienia. — Gdyby społeczeństwo 
nasze z tą  samą energią i jednom yśl 
nością, z jakiem i uprawia cyklizm, u 
prawiaó zechciało — wiedzę i cnotę, 
stalibyśm y się wkrótce jednym  z na­
rodów, najw yżej stojąoyoh intelektual
nie i moralnie.*

Józef W aśniewski zręczne strofki
swoje tak  k o ń czy :

„Sport, to n ie je s t  koła 
K w adratura ozy... czworokąt, 
Więc nie ohodzi, ja k  kto jeździ. 
Ale w jak im  celu, dokąd? “

KRONIKA.
Lwów d. 5. stycznia.

nastąpi.
Z obecnych dziejów galicyjskiego 

misz-maszu społecznego. Pod takim tytu­
łem znajdujemy w jubileuszowym numerze 
K utry era Poznańskiego następujący alego­
ryczny obrazek:

W wagonie drugiej klasy jedzie dwóoh 
panów i rozprawiają zacięcie. Temat: osta­
tnie polowanie, z którego właśnie wracają; 
ostatnia partya taroka, w której Zdziś miał 
szalonego, historycznego pecha. Pomiędzy 
karty a polowanie wciskasię skromnie kwe- 
stya ruchu socyalnego ludowego. Właśnie 

. w okolicy był jakiś wiec, właśnie za dni 
jkilka drugi wiec zapowiedziany; potem zno 
wu drugie wybory; ze Lwowa jacyś ludzie 
się kręcą, po wsi różne gazetki krążą. Co 
to z tego będzie, dokąd idziemy?

Chudszy podróżny, skrajny pesymista, 
odpowiada jasno i węzłowato:

Oczywiście wszystko dyabli wezmą I Oh
Ze piski osobiste, marszałkowstwo hr,

Stan. Badeniowie, wyjeżdżają dziś wieczorem 
do Warszawy na ślub p. Fel tsa Wężyka z j  dawno przepowiadałem, inaczej nie może 
hr. Katarzyną Mielżyńską, który się odhędzie' hyć. Z tokiem społeczeństwem, jak nasze,
we czwartek. Marszałkowstwo powrócą w po-, do niczego się nie dojdzi . Proszę cię _
nie działek. i wczoraj szedłem sobie drogą, chłopi wracali

D y re k c ja  poczt nadała posady poczt- ' i  jarmarku; myślisz, że wszyscy czapkę 
mistrzów: w Kossowie Józefowi Stoszkowi,! zdjęli? Ahal Musimy do kataklizmu dojść 
w Szczucinie Bolesławowi Meissnerowi; j — i na to nie ma sposobu. Co najgorsze : 

ekspedyentćw pocztowych: w Jurow- Chcą niektórzy z naszych coś robić i tylko
cach Eugenii Beck, w Krechowicach E u-! tem kryzys przyspieszają**. 
genii Miihln, w Baryczu Julii Meisser,' Tłustszy podróżny kiwa palcem i uśmie- 
w Zakopanem hr. Adamowi Komorowskie- cha się dobrodusznie:
mu, w Uściu bisknpiem Teodorowi Bun- „Ot gadanie! Ja tam o wiecach wiedzieć 
dzie, w Rudnikach Stanisławowi Ciszew- nie chcę; gazet jak najmniej czytuję, nie 
skiemu, w Dworach na dworcu Juliuszowi prenumeruję, dzięki Bogu, ani jednej i do 
Waluchiewieżowi, w Ławocznem na dworcu brze mi z tem. Nasz chłop, nasz robotnik 
Ferdynandowi Zanklowi, w Starej soli Jnlii poczciwy z natury i z kościami, i nie ma 
Kucharskiej, w Bereźnicy królewskiej Wal. obawy, żeby go jakiś tam agitator miał 
Ścisławskiemu, w Jabłonowie Julii Zając, ‘ przerobić na swoje kopyto. Pójdzie na wiec, 
w Lipniku Janowi Bartelmusowi, w Bali-} bo go to bawi; będzie krzyczał: brawo, bo 
cach Anieli Garnczarskiej, w Niezwiskach! inni krzyczą, czyta gazetę, choć zakazaną, 
Michalinie Buczyńskiej, w Ryczowie na ; bo mu ją w ręce wtykają. Ale żeby miał

temu wierzyć, co mu mówią i piszą, — 
mówcie o tem komu innemu, nie mnie, com 
od dzieciństwa na wsi się wychował. Chłop, 
panie: konserwatysta ! Dlatego moje dawne 

(zdanie: Najlepiej będzie, jeśli my ludzie po- 
stajniczego w Łańcucie Wiktoryi Gaweł.' rządku będziemy się jak najmniej całym

tym ruchem zajmować, bo go tylko w ten 
sposób podsycamy. Albo, pytam

dworcu Leonowi Kuźniarowi, w Tołezczowiej 
Włodzimierzowi Chłopickiemu, w Jabłonowie 
Arianowi Dyczewskiemu, w Worochcie Bro­
nisławie Androletti, w Podegrodziu Włady­
sławowi Brandysowi,

Reorganizacja poezt „nieerarjal- 
nyeh* nastąpi z dniem 1 lipca 1897 r. 
„Pócztmistrze** zostaną wcieleni w grono u- 
rzędników rangi XI., X. i IX., a dla obe­
cnych ekspedytorów pocztowych będzie utwo­
rzona ranga XII.

P rzec iw  §. 19 U. p. Kronikarz nasz 
opisał wczoraj w artykuliku pod tytułem 
„Namiętne rozprawy* rzekome zebranie 
młodzieży, jakie się miało odbyć na dzie­
dzińcu uniwersyteckiem. Rektor uniwersyte­
tu ks. Komainicki z powołaniem się na §.

po co, —
jak mi proboszcz co niedziela, po sumie w 
ucho bębni — nasze gazety, nie radykalne, 
ale nasze o tem piszą? Tylko różnym Sta- 
pińskim, Frankom. Daszyńskim, Stojałow- 
skim robią reklamę*.

Tak gwarzyli dwaj poważni obywatele 
politycy, pierwszy kandydat na posła do 
Lwowa i Wiednia; drugi rzeczywi ty auto 
nomiczny dygnitarz. Tymczasem tym samym 

I pociągiem jechał Stapiński na wlec do ma'
* - * - 1 • r — — l  1_ •   19. ust. pras. żąda od Gaz. Nar. zamie-'łęj wioszczyny gdzieś w górach i nerwowo 

szczenią sprostowania, iż zebranie się takie na kawałku papieru kreślił szereg zarzutów 
nie odbyło. Kronikarz zaś nasz odpowiada na Sejm, na panów.
na to : iż nie spodziewał się, aby mógł kto W tym samym dniu piorunował Daszyń- 
jego fantastyczny opis wziąć za prawdę, raz, *ki na Sejm, na panów, na księży wobec 
że klimat galicyjski wcale sią nie nadaje do i kilku tysięoy rozentuzjazmowanych wiejskich 
obrad w styczniu pod gołem niebem, — po- j słuchaczów, gotowych za jego przewodni- 
wtóre, że nawet niższogimnazyalista nie od-Jctwem iść na noże,
ważyłby się występywać przeciw deklinacyi 
greckiego słowa kai lub łacińskiego propter, 
z tej prostej przyczyny, iż nigdy dotychczas 
się nie deklinowały, — a wreszcie, że na­
wet na obradach w styczniu pod gołem nie­
bem odbywanych, nikt nie zdobyłby się na 
wniosek, aby zebrani odnieśli się do „poszcze­
gólnych* swoich urzędów parafialnych z 
„gremialną* prośbą o zmianę w metryce 
słowa „masculini* na „femenini* — czyli 
krótko mówiąc, był to, warszawskim stylem 
mówiąc, kawał wymierzony przeciw §. 19. 
ust. pras.

Wystawa stolarstwa meblowego i bu­
dowlanego otwartą została w miejskiem mu­
zeum przemysłowem. Wstęp bezpłatny.

N ieszczęśliw y wypadek. Żołnierz po­
licyjny Pełech przechodząc dziś około godz. 
8 rano ogrodem miejskim spostrzegł na ścież­
ce opodal ogrodzenia restauracyjnego trupa 
około 33 lat liczącego mężczyzny, średniego 
wzrostu, szatyna o długiej rzadkiej brodzie, 
ubranego w krótki granatowy paltot i miękki

Daszyński piorunował w jednem z za 
chodnich miasteczek, Franko piorunował w 
jednem ze wschodnich; krzyczał na Sejm, 
na panów, na popów, a w dodatku na pol­
ski rząd, polski ucisk.

Tej samej godziny chodził Stojałowski 
od chaty do chaty i jak prorok witany opo­
wiadał nową, własną swą ewangelię.

Witano ich wszędzie jak znajomych, go­
szczono jak obrońców, przyjaciół, czczono jak 
messyaszy nowego społecznego ładu, bo u- 
torowały im drogę rozrzucane hojnie, chci­
wie czytano „Wieńce*, „Przyjaciele Ludu* 
„Barykady* i „Naprzody*.

Źle, kto wie, może naprawdę źle? Ale 
sza I lepiej o tem nie mówmy, nie róbmy — 
nic nie róbmy, nie piszmy, ehyba po stare- 
my, bajeczki, historyjki, gospodarskie rady, 
zamykajmy sobie oczy na to, co u nas na 
prawdę złe i smutne 1 A nuż przyspieszymy 
kryzys, a nuż zrobimy wrogom reklamę1 
Sza 1 może to jakoś samo z siebie przejdzie 

X . Jan Badeni.

Ks. Stojałowski. Z Pesztu donoszą do
Beichswehr: Do trybunału budapeszteńskie­
go nadeszło z Sanoka pismo, w którem sąd 
tamtejszy uprasza o zatrzymanie nadal w a- 
reszcie ks. Stojałowskiego, gdyż wdrożono 
przeciw niemu dochodzenie o gwałt publi­
czny. W piśmie tem zaznaczono, iż Stoja­
łowski złożył wobec sądu przyrzeczenie, że 
nie ucieknie, ale przyrzeczenie to złamał.

W Rzeszowie aresztowano Artura Kar­
wowskiego, byłego aktora pod zarzutem u- 
daremnienia aresztowania ks. Stojałowskiego 
na dworcu w Nowym Sączu.

W ybryki żo łn ie rsk ie . Z Brodów pi­
szą : Czynu wielce bohateiskiego dopuścił 
się w dzień Nowego Roku jeden z synów 
Marsa (z 30 batal. strzelców). Wieśniak N. 
jadąc tuż za miastem przez pole obładowa­
nym wozem ciężarowym, spotkał porucznika, 
który konno odbywał przejażdżkę. Kiedy ze­
tknęli się, zawołał porucznik na chłopa, by 
mu z drogi ustąpił, a ponieważ biedak swo­
ją szkapiną nie mógł na prędce wykonać 
tego „betelu*, zirytowany oficer wyciągnął 
pałasz i począł nim okładać konia tak nie- 
miłosi rnie po łbie, że aż mu oko wysadził. 
Niesłusznie pokrzywdzony chłop udał się 
natychmiast ze srodze pokaleczonym koniem 
do koszar celem wniesienia zażalenia do 
władzy przełożonej, lecz tu bez rozprawy 
wyrzucono go za bramę. A kiedy głośno 
przed koszarami żalił się przed publiczno­
ścią na wyrządzoną mu krzywdę i niespra­
wiedliwość — wysłana „Bereitschaft* roz­
pędziła gromadkę tych, co go otoczyli. Na­
stępnie rozstawiono uzbrojonych ludzi na 
rogach ulicy przed koszarami i ci przez ja­
kiś czas zabraniali przechodzić publiczności.

Ks. Jerzy R adziw iłł, który niedawno 
przyjął poddaństwo rosyjskie, otrzymał tytuł 
księcia na Nieświeżu.

A resztow ania studentów w Kijowie. 
Pod dniem 23 z. m. piszą z Kijowa : Kil­
ka dni temu naczelnik żandarmów, generał 
Nowicki, z żandarmami i policyą podczas 
lekcyi wszedł do audytoryum i prosił pro­
fesora, by przerwał wykłady, gdyż wskutek 
donosu jest obowiązany odbyć rewizyę. Na 
oświadczenie profesora, że, o ile mu wiado 
mo, w gmachu uniwersyteckim bez wiedzy 
władzy uniwersyteckiej nie ma prawa żan- 
darmerya robić rewizyi, generał Nowicki 
dał mu do zrozumienia, że uwaga ta ze 
strony profesora jest niewłaściwą, że robi to 
na swoją odpowiedzialność. Rewizya odbyła 
się. Prócz odezw rady związkowej studem 
tów uniwersytetu moskiewskiego, podobno 
znaleziono proklamacje związku robotników 
— i wiele broszur treści socjalistycznej. 
Kilkunastu studentów aresztowano.

Rach studentów rosyjskich. Z 0- 
dessy piszą: Związkowa rada studentów mo­
skiewskiego uniwersytetu, wysłała była de­
legatów do wszystkich uniwersytetów w ce 
sarstwie, by skłonić studentów do urządzenia 
demonstacyi na wzór moskiewskiej. Delegaci 
do uniwersytetu odeskiego zostali w Odessie 
na dworcu kolejowym zaaresztowani i pod 
strażą napowrót odprawieni do Moskwy, tak, 
że odeskim kolegom nie zdołali zakomuni­
kować żądań rady związkowej. Mimo to, tu­
tejsza policya i władza uniwersytecka, po- 
dejrzywająe, iż odbywają się zgromadzenia 
studenckie w celu naradzenia się, czy mają 
urządzić demonstracyę, pilnie śledziła stu­
dentów, czy nie zbierają się’ na schadzki. 
Niektóre miejsca publiczne, jak restauracya 
przy ulicy Nieżyńskiej, parę cukierni itp., 
otoczone były policyą i szpiegami, a studen­
tów wchodzących notowano.

Na pogrzebie pewnego studenta, ponie­
waż spodziewano się demonstracyi, znajdo­
wało się mnóstwo szpiegów, a policyan i, 
przebrani po cywilnemu, ciągle snuli się po­
między studentami. Uniwersytet dwa dni 
okrążony był przez Kozaków, którzy defilo­
wali przed murami uniwersytetu, dla wzbu­
rzenia postrachu między studentami. Prócz 
tego, kilkrotnie zauważono przed uniwersy­
tetem gradonaczalnika Zielonego, ze sztabem 
policyi. Kilku studentów, których uważano 
za głównych prowodyrów, zawezwano do za­
rządu żandarmeryi, gdzie naczelnik żandar­
mów, pułkownik Piramidów, pokazał im li­
stę wszystkich studentów, podejrzanych o 
podburzanie do demonstracyi, szczegółowo 
opowiedział, kto i co mówił na schadz­
kach, i w końcu oświadczył, że jeżeli 
nie zaniechają myśli o demonstracjach, 
wszyscy zostaną aresztowani i zesłani admi 
nistracyjnym porządkiem. Lekcye przez cały 
ten czas odbywały się regularnie w uni­
wersytecie, i prócz wydalenia kilku studen­
tów, prawdopodobnie wszystko skończy się 
spokojnie.

Polacy, studenci, w demonstracjach nie 
brali żadnego udziału.

Złożenie referatu. Pewien funkeyo- 
naryusz magistratu wiedeńskiego na zgro­
madzeniu publicznem krytykował zarządze­
nia swej przełożonej władzy. Burmistrz wie­
deński dr. Lueger wezwawszy go do siebie, 
powiedział mu krótko a węzłowato, że wszy­
stko co pozwolił sobie powiedzieć na owem 
zebraniu jest kłamstwem, a gdy wspomnia­
ny funkeyonaryusz coś mu odburknął, usły­
szał od burmistrza jeszcze skrajniejsze sło­
wo. Pan funkeyonaryusz magistratu uczuł 
się obrażonym i dr. Luegera zaskarżył do 
sądu, ten zaś ze względu na stanowisko po­
selskie oskarżonego, odniósł się wprzód do 
Izby posłów Rady państwa z prośbą o u- 
dzielenie zezwolenia na sądowe ściganie dr. 
Luegera. Izba żądanie to sądu przydzieliła 
komisy i dla nietykalności poselskiej, a ta 
wybrała do tej sprawy referentem posła 
Hofmokla. Poważni członkowie Koła poi 
skiego odradzali p. Hofmoklowi podjęcia się 
tego referatu, wielce niemiłego ze względu 
na sam przedmiot, jak niemniej ze względu 
na rozgrywającą się wciąż walkę we Wie­
dniu między niemieckiem stronnictwem ży- 
dowskiem a antysemickiem. Wczoraj sprawa 
ta stanęła na porządku dziennym Izby, p 
Hofmokl zasłabł i ieferat złożył — sprawę 
więc usunięto z porządku obrad, a komisya 
dla nietykalności poselskiej wybierze dla niej 
innego referenta.

Związek anarchistyczny ukonstytuo- 
wał się w Budapeszcie. Składa się on ze 
100 członków i wydaje w języku węgier­
skim i niemieckim pismo B et państwa.l

pisma jest były urzędnik w ministerstwie 
sprawiedliwości dr. Eugeniusz Schnitt, który 
za jakąś pracę filozoficzną otrzymał nagrodę 
od berlińskiej Akademii nauk.

Nieco O zającu. Skończony rok my­
śliwski dał mało pocieszające rezultaty w 
wielu okolicach pod względem liezby ubi­
tych zajęcy. Fakt ten był powodem, że my­
śliwi uważniej niż kiedykolwiek obserwowali 
i kontrolowali swój zwierzoatan. Stąd dalej 
poszły liczne skargi, że w niektórych rewi­
rach, w których niedawno przedtem obfitość 
miano zajęcy, nastały zupełne pustki. I  by­
li przekonani pp. myśliwi, że stanęli wobec 
faktu, którego bywa niekiedy istotnie przy­
czyną zaprowadzenie racyonalnego gospo­
darstwa łowieckiego w lasach, w których 
dotąd o zwierzynę nikt się nie troszczył, że 
mianowicie zające przepłoszono. A przecież 
tak nie jest.

Myśliwi a bystrzy obserwatorowie już 
dawno spostrzegli, że n. p. w lesistych re­
wirach, w rozległych borach i w okolicach 
pagórkowatych o ciężkiej glebiej podczas la­
ta, zwłaszcza podczas dorastania zwierza — 
powiedzmy od połowy maja do końca sier­
pnia, — lasach i zagajnikach i jest bardzo 
wiele zajęcy. Gdy następnie nadejdzie czas 
łowów, zające prawie zupełnie znikają, a 
fakt ten doprowadził do przypuszczenia, że 
zwierz ten — wędruje. Nie jest to wyraz 
odpowiedni, a właściwsząby było rzeczą po­
wiedzieć, że zające koczują. Pospolicie mnie­
ma się, że zająca spotyka się w większej 
liczbie w łesie wtedy, kiedy go na polach 
oracze lub żniwiarze częściej niepokoją. Jest 
to tylko w części prawdą. Najczęściej siedzą 
zające po lasach w miesiącach wyżej przy­
toczonych. Nie dlatego, aby pola w tym 
czasie były dla nich niebezpieczne, lecz dla­
tego, bo tam jest pasza. W miesiącach ma­
ju, czerwcu i lipcu, kiedy wszystko na po­
lach dojrzewa, najniebezpieczniej by było za­
jącowi na polu, bo się na niem nikt w tej 
porze nie pojawia. Tylko że na polankach 
leśnych, na wyrębach zielenieją młode pędy 
i nici młodej trawy, a zając lubi to tak 
samo, jak sarna. Gdy się trawa i pędy po­
starzeją, wówczas tak dobrze sarna, jak i 
zając znikają z polan leśnych, a zbliżają się 
ku ornym polom i tam szukają paszy. Tam 
w tym czasie zżęto i skoszono już starą tra­
wę, a młoda zaczyna dopiero puszczać i 
daje smaczniejszy zwierzynie pokarm, niż 
twarde leśne chwasty.

Kiedy znów na polach pojawi się my­
śliwy z flintą, a zacznie się już teś zbiór 
ziemniaków i buraków, wówczas najwięcej 
zajęcy spotyka się u skraju lasu, a nie w 
jego wnętrzu. Wówczas to unika zwierzyna 
pola dla niebezpieczeństwa, jakie jej tam 
grozi.

Dopiero gdy się uspokoi zupełnie na roli 
wraca na nią zając najchętniej tam, gdzie 
zboże już kiełkować zaczyna. W jesieni, gdy 
zimna i deszcze nastaną, ciągnie zając w za­
ciszniejsze a tem samem cieplejsze miejsca. 
I wszystko to przypisuje się pociągowi za­
jąca do włóczęgi, podczas gdy zmiany miejsc 
pobytu są u niego wywołane koniecznością. 
On szuka tylko paszy i za nią idzie. Gdyby 
tedy uparł się kto zatrzymać zająca w więk­
szej liczbie w samym wnętrzu gęstego boru, 
skazałby go na wyzdychanie.

Jest tylko jeden sposób zachęcania ta­
kiego awiercostann, ■ jak się obserwuje wcze­
sną wiosnę i pod jesień, a jest nim wy­
dzierżawienie przyległych do lasu pól tj. 
rozszerzenie terenu polowania po za granice 
lasu. Jeżeli tego się nie uczyni, to wszystko, 
co się urodziło u właściciela lasu, zabierze 
zawsze właściciel przyległego pola, a tam­
temu wróci się w zimie między drzewa tyl­
ko zdziesiątkowana armia zajęcza, to co po­
winno byó zachowane, aby na rok przyszły 
znowu mieć zające.

W Klubie pocztowym  odbędzie się 
w środę 6 bm. wieczorek z tańcami. Począ­
tek o g. 8.

Kasyno m iejskie. W sobotę 9 b. m. 
wieczór z tańcami. Początek o godzinie 8 
wieczorem. Lista będzie otwartą od wtorku 
do piątku.

O F I A R Y .
Dnia 1 bm. zaszła pomyłka, gdyż nis 

pani Morawska z Tarnopola, tylko Tymo­
nowie Morawscy z Kujdaniec nadesłali 4 zł. 
dla weterana z 1831 r.

Zamiast rozsyłania biletów  nowo­
rocznych złożyli za pośrednictwem admi­
nistracji Gaz. Nar. WP. Romański z Win­
nik 1 zł. 50 ot. na Wawel a 1 zł. 50 ot. 
na „Przytulisko brata Alberta*; WP. dr. 
Borysiewicz z Doliny 2 zł., WPp. Anna 
Bielska i Zofia Yivien z Sasowa 2 zł. dla 
głodnych dzieci.

Sztuki piękne.
Z te a tru . Pierwsze przedstawienie ko- 

medyi Szutkiewicza „Popychadło* nie miało 
we Lwowie takiego sukcesu, jak na innych 
scenach z dwóch powodów: raz, że komedyę 
tę pozbawiono we Lwowie jej kolorytu war­
szawskiego, jakiego ona, tak jak jest napi­
sana, koniecznie potrzebuje, a powtóre, że 
role byłe niewłaściwie obsadzone. O tej nie­
właściwej obsadzie ról, co obecnie ciągle 
się zdarza, pomówimy innym razem. Dziś 
zaznaczamy tylko, że jedną z najgłówniej­
szych ról w „Popychadle* złożono wczoraj 
w ręce niedoświadczone i nieodpowiedne, na 
czem ucierpiała wiele i sztuka i publiczność. 
Mimo tego słyszeć można było wozorąj okla­
ski częste i gorące. Prawda, że znaczna ich 
część przeznaczoną była dla niektórych arty­
stów, n. p. pani Bednarzewskiej, której 
wczorajsza rola Maryi prawdziwie przynosi 
zaszczyt, lub panu Walewskiemu, który świe­
tnie podchwycił typ warszawskiego „aligan- 
ta*. Ale wiele z tych oklasków przypadało i 
autorowi.

I słusznie. Komedya Szutkiewicza, cho
Pierwszy numer zawiera gw ałtowne ataki n a lc ia ż  nie jest doskonałą, ma całe mnóstw* 
państwo, rząd i społeczeństwo. Redaktorem I zalet, a jedyną jej wadą je s t zbyteczna ro°

n a jp ię k n ie js z ą  o z d o b ą  c z ło w ie k a , d la te g o  w in n iś m y  Je  p ie lę g n o w a ć .  N ik t  n ig d y  n ie  w y ły s ie je , J e ż e li  c o d z ie n n ie  zmyje w ło s y  Jedynie do nabycia w drogueryi
n .  ortnarł* W a d  a  ln b  o le jk ie m  k s . S e b a s ty a n o  K n e ip p a  (flaszka wody 50 ct., olejku 40 ct.) Na składzie również wszelkie zioła ks. Kneippa. Langa & Pilarskiego, LWÓW hotel 2or 2aW łosy  «ą „ 

lab skórę na głow ie W odą lnb olejkiem ks. Sebastyana
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wlekłośń, no i pewne techniczne niedoświad- 
czenie. Posiada ona jednak werwę, życie,
siłę. Tem zajmuje. Przytem pisana jest z 
wielką obserwacyą życiową.

Zaraz w początku aktu pierwszego, owe 
wesele u stróża jest napisane z całą znajo­
mością i tych ludzi i ich zwyczajów, lecz i 
z ogromnym talentem. A jest i humor, swo­
bodny, nie wymuszony, nie Bztuczny. Takich 
momentów w tej sztuce jest więcej. Wiele
takie typów jest znakomitych. A że pod
względem artystycznym „Popychadło* tro­
chę kuleje, kładziemy to wyłącznie na karb 
nieowładnięoia jeszcze techniką sceniczną 
przez autora. W krżdym razie talent wielki,

Popychadłem jest Marys córka stróża
Jana, traktowana po macoszemu przez ma­
cochę. Ta macocha zdziwią się nad biedną 
dziewczyną, traktuje ją ja* służącą i nawet 
nie dopuszcza jej „do towarzy-twa* gdy 
wydąje swą córkę KI jmentynę za mąż. Na­
wet podczas weBela Marya musi iśó precz 
do jmchni. Dziwne to było wesele. Z Kle­
mentyną żeni się Ignacy, porządny zr< Ją  
czeladnik. Kochał on właściwie Maryę, ale 
macocha umiała tak jakoś rzecz pokierować, 
ie ożenił się z jej Klementyną, Co prawda, 
podczas ślubu był pijanym i mówił; wszy­
stko jedno — ale miał na tyle samowie- 
dzy, że „na złość“ kazał sobie posag 100 
rB. z góry wypłacić. Małżeństwu nie roko­
wano szczęścił.

Dla Maryi Iob był łaskawszym. Mieszkał 
u jej ojca i macochy student uniwersytetu 
Źarowski. Tego zdjęła litość nad biednem 
popychadłem. I począł ją uczyć, oświecać, 
kształcić. I właśnie podozaB owej nocy we­
selnej, Marya wyrzucona przez macochę do 
kuchni, odbywała zwykłą swą lekcyę z Ża- 
rowskim. Nadeszła na to macocha, a posą­
dziwszy ją o romanB ze studentem, wypę­
dziła z domu. Marya nie zgiaęła. Poszedł 
z nią i ojciec, który nie mógł znieść jnż 
dłużej ciągłego piekła, jakie mu w domu 
sprawiała druga jego żona, a zaopiekował 
się nimi Źarowski. Zamieszkali w jednym 
domu, obok siebie, Marya pracowała w ma­
gazynie i prowadziła wspólną kuchnię, Za- 
rowski zarabiał lekcyami, a -tary ojciec 
pilnował mieszkania i garnków Miłości 
między młodymi nie było jeszcze, bo nie 
było i czasu na to. Ale tliła się ona już w 
ich sercach.

Aż przyszli żli ludzie i złe języki. Na 
Maryę przyszły ciężkie dnie i ciężkie na nią 
rzudcac oskarżenia. Lecz dopiero w tych 
godzinach cierpienia muość ich rozkwitła 
się, spotężniała, a po rozjaśnieniu intrygi, 
Źarowski ofiarował dobrej Maryi swoje na­
zwisko. Trochę jak w bajce.

Słucha się jednak tej sztuki z całem za­
interesowaniem aż do keóca, tak wiele jest 
w niej świeżości i młodzieńczej wiary w ży­
cie, w cnotę, we wszystko co dobre. Nie 
ma w tej sztuce nic pesymizmu — nawet 
Ignacy z Klementyną się pogodził, a Mał­
gorzata raz zapomniała języka — otóż nie 
ma w tej sztuce nic z tego brzydkiege pe­
symizmu, rtór-go mamy tak pełno, móry 
nam krzywi i brudzi życie. I dlatego „Po- 
pychadło* pozostawia miłe, spokojne wraże­
nie, usposabia nawet jaśniej i pogodnią, 
Z '.ałą przyjemnością widzimy tę sztukę na 
naezej scenie i chcielibyśmy ją widzieć jak 
najczęściej. Lub jej podobne.

Wykonanie aktorskie sztuki chromało 
nieco, ponieważ rozdział ról niezupełnie był 
odpowiedni. Cała uwaga widzów skupioną 
była z natury rzeczy na pni Bednarzewskiej 
w roli Mańki i na jej partnerze p. Nowac­
kim. Oboje wywiązali się z zadania nadspo­
dziewanie dobrze. Zwłaszcza pni Bednarzew- 
ska w sceuie zerwania z matką wydobyła 
z pierBi wiele porywającej siły. W domu 
rodzicielskim była w miarę umorusanym 
kopciuszkiem, a gdy się przeniosła na wła­
sne gospodarstwo panny z magazynu umia­
ła zachować w obejściu się szlachetną pro­
stotę uczciwego inteligentnego dziewczęcia. 
P. Nowacki niczego w roli swej nie popsuł, 
a chwilami grał newet z zapałem. Troje 
charakterystycznych postaci odtworzyli pp. 
Żelazowiki Ignacego, Ruszkowski ojca i Go­
styńska matkę. Nieporównana to była trój­
ka. Z każdego ruchu i giestu biła gorąca 
prawda. Tło, cd którego się odróżniały te 
główniejsze postacie, tło spleoione z ról dro­
bniejszych tworzyli pp. Woleński, Gromnic­
ka, Rybicka, Walewski, Feldman, Wysocki, 
Ciohoeka i Otrembina. Było ono zręcznie i 
składnie utkane, a własnym się na nim 
ściegiem odznaczyła między innymi także 
p. Gromnicka w roli Klementyny.

Aepertoar teatralny.
We środę popoł. o 3. „Polowanie na 

zięciów* komedya w 4 aktach H. Labioha 
i A. Delaoour. Wieczorem „Czarodziej z nad 
Nilu* opsra kem. w 3 aktach Herberta.

We czwartek „Jaś i Małgosia* opera 
w 8 aktach Humperdincka.

W piątek „Popychadło* komedya w 4 
aktach Jana Szutkiewieza.

W sobotę popoł. o g. 3. dla młodzieży 
szkolnej „ZaboDon czyli Krakowiacy i Góra­
le* sielanka narodowa ze śpiewami i tańca­
mi w 3 aktach J. N. Kamińskiege, muzyka 
Karpińskiego. Wieczorem o w pół do 8. 
„Jaś i Małgosia". — W Przemyślu „Po­
pychadło*.

W niedzielę popoł. o -3 „Robert i Ber­
trand* czyli „Dwaj złodzieje" krotochwila 
w 5 aktach Wł. Anczyca Wieczorem o 71/* 
„Sprzedana narzeczona" operi kom. Sme­
tany. — W Przemyślu „Zbójcy".

W poniedziałek toncert pani Jadwigi 
Mierzwińskiej.

* Dwutygodnik katechetyczny. Pod
tym tytnłem rozpoczęło wychodzić w Tarno­
wie pismo, redagowane przez ks. Walentego 
Gadowskiego.

* O Janie Matejce bardzo zajmujące 
a z polotem napisane studyum, znajdujemy 
w najnowszym zeszycie przeglądu wiedeń­
skiego Oesterreichisch-ungarische Bevue. 
Autor, dr. Józef Derujac, z niezwykłym jak 
na cudzoziemca, zrozumieniem przewodniej 
myśli, idei i tendencyi genialnego mistrza 
polskiego, daje rys jego artystycznej działal­
ności, jdtwarza subjektywne i przedmiotowe 
czynniki jego twórczości, omawia pojedyncze 
obrazy, rozbiera ich wartość, wzkazuje wady, 
ale zarazem niepospolite zalety, zestawia Ma­
tejkę z dawniejezymi lub współczesnymi ar­
tystami, jak Pwis de Chayannes, Munkacsy 
i inni, a w końcu zapytuje się, jakiem jest 
mi Bjsce, na któiem będzie on na zawsze wi­
docznym w dziejach rozwoju sztuki nowo­
czesnej ? Podobnie jak Makart — odpowiada 
na to pytanie autor — także i Matejko w 
ogromnej mierze wzbogacił potęgę kolorytu 
i zwiększył uczucie zadowolenia, z doboru 
barw płynące. Od wielkiego wiedeńskiego 
czarodzieja barw stoi on wyżej dzięki swej 
specyficznej zdolności ujęcia i oddania nie 
tylko charakterystyki tak całych szczepów, 
jak i indywidualności, lecz także samo pier­
wiastku materyalnego aż do najbardziej u- 
krytych tajników struktuiy. Jest to jedna 
strona jego znaczenia dla historyi sztuki. 
Matejko musi być i ś przez historyków 
sztuki zaliczony nadto do nielicznego zastępu 
tak zwanych bohaterów-zdobywców w sztuce. 
Lecz i tu jest różnica. Podczas gdy miłość 
dla sztuki pędziła genialnych artystów już 
niejednokrotnie do dalekieh krajów, gdzie 
odkrywali dla sztuki, gdzie zdobywali dla 
niej nowe tereny, nowe typy, nowe barwy, 
kostiumy, światłocienie i inne, Matejkę prze­
ciwnie jego miłość dla własnego narodu 
skłoniła, że z zagranicy pospieszył do uko­
chanej ojczyzny, by za pomocą genialnego 
pędzla dla sztuki całego świata pozyskać 
przedtem niemal zupełnie nieznany a rozle­

g ły  teren słowiańskiego Wschodu z niezró-
■ wnanemi jego bogactwami barw, charakte­
rystyki i nowych tematów. Tylko nazwiska 
j takich „zdobywców" błyszczą nieśmiertelnym 

fiaskiem na widnokręgu ogólnoludzkiego 
! rozwoju duchowego, a przeto i gwiazda Ma­
tejki nia zgaśnie i nie straci nigdy blasku; 

rco więcej, jest rzeczą bardzo możliwą, iż 
kiedyś, i to nie tylko dla synów polsKego 
narodu, zajaśnieje ona ta^ świetnie, jak 
gwiazdy owych łynnych odkrywców arty­
stycznych skarbów Włoch, Afryki, Azyi etc., 
jak gwiazdy Leopolda Roberta lub Delacroix, 
Decampa lub Fromentiera.

| * „Niewolnice z Pipidówki" czte-
roaktowa komedya Bałuckiego, została one- 
gdaj po raz pierwszy przedstawioną na sce­
nie krakowskiej. Sprawozdawca Cza*u pisze 
następująco: „Niewolnice z Pipidówki" nale­
żą niestety do tej kategoryi utworów sce­
nicznych, w których twarda, prawie zgryźli­
wa satyra, zagłuszyła niemal zupełnie hu­
mor i dowcip, a pesymizm zapatrywań au­
tora nie znajduje żadnego złagodzenia w ja­
kichś dodatnich epizodach czy postaciach. 
W mężczyznach komedyi poznajemy tylko 
głnpców lub nieuków, w kobietach widzimy 
same intryga itzi lub gąski; wszyscy postę 
pują nietylko śmiesznie, ale także nieuczci­
wie i to z całkowitem nie dczuciem i nie­
zrozumieniem tej nieuczciwości.

W Pipidówce zawakowała posada dyre­
ktora kasy oszczędności. Jako kandydat do 
niej zgłosił się niejaki p. Milicz, posiadający 
wszystkie potrzebne kwalifikacye naukowe i 
praktyczne, tak iż najwybitniejsi członkowie 
rady nadzorczej zapewniają go, że jego wy­
bór będzie prostą formalnością i nieproszeni 
dają mu słowo honoru, że będą za nim. 
Nieszczęście chciało, że Milicz ciężko obra­
ził panią Filatyńskę, żonę jednego z człon­
ków rady, a to przez to, że wzgardził zbyt 
natarczywą miłością tej podstarzałej kokietki. 
Filatyńska, dowiedziawszy się o kandydatu­
rze Milicza, postanawia nie dopuścić do je­
go wyboru i w tym celu podsuwa swej

przyjaciółce SabiDie myśl kandydatury jej 
męża, profesora gimnazjalnego, który wpra­
wdzie nie ma żadnego wyobrażenia o zawo­
dzie finansowym, ale jest rodem z Pipidówki 
i łatwo może zyskać poparcie lokalnych 
wielkości. Nawiasem mówiąc, proiesor jest 
nietylko kolegą i przyjacielem Milicza, ale 
popiera usilnie jego starania o posadę dy­
rektora. Filatyńska jednak i Sabina łatwo 
przezwyciężają jego skrupuły i rozpoczynają 
gwałtowną kampanię za nim, przy pomocy 
najwybitniejszych pań pipidowieckich. Są to 
właśnie owe niewolnice, jak je autor imien­
nie nazywa, które deklamując o swem ucie­
miężeniu, robią z mężami wszystko, co im 
się podoba. Milicza popierają przedewszy- 
stkiem: Grzmotnicki, burmistrz miasta, pre­
zes rady nadzorczej i ojeiec SaDiny, Filatyń- 
ski i dr. Dmuchaiski. Pierwszego zmuszają 
do głosowania za profesorem żona i córka 
za pomocą Kilku omdleń i spazmatycznych 
Jaków; drugiemu perswaduje żona, że Mi­
licz chciał ją uwieść; w trzeć:?go nareszcie 
wmawiają „niewolnice*, że Milicz haniebnie 
go obmówił; w końcu redaktor Saturnin, 
który w swym dzienniku gorąco występował 
w obronie Milicza, ulega wdziękom Wandy 
Oleckiej, młodej wdówki, jednej z kierowni­
czek ruchu feministycznego, umyślnie spro­
wadzonej do Pipidówki. Słowem, wszyscy 
ci mężowie wbrew swym najlepszym prze­
konaniom oddają swoje głosy za profesorem, 
który też zostaje wybrany. Milicz jednak o- 
trzymuje nagr 1 za zawód, gdyż owa 
wdówka, która niegdyś odrzuciła jega kon­
kury z powodu różnicy zapatrywań na spra­
wę kobiecą, obecnie sama mu się o- 
świadcza.

Taki jest wątek komedyi p. Bałnokiego. 
Nowycn typów nie znajdujemy w „Niewol­
nicach z Pipidówki", jeden doKtor jest ory­
ginalnie pomyślany, ale niedośó wykończony; 
natomiast postaci takie, jak Grzmotnickiego, 
Filatyńskiego, Milicza i Satnrnina należą 
do szablonu, znanego nam już oddawna z
innych komedyi p. Bałi.ck ego. Prócz tego
są to figury niesympatyesns. Wszyscy ci
mężczyźni są manekinami w rękach kobiet, 
łamią honorowe zobowiązania i działają
wbrew własnym przekonaniom z łatwością i 
brakism skrupułów, które są już objawami 
prawdziwej morał insanity. Kobiety mają 
więcej życia i wyrazu, nie są jednak bar­
dziej sympatyczne. Intryga, przeprowadzona 
przez te panie dla obalenia kandydatury Mi­
licza jest nietylko niska i brzydka, ale 
wprost nienczoiwa — a oddają się jej z ta- 
kiem zamiłowaniem z takim zapałem, jak 
gdyby dokonywały najszlachetniejszego dzie­
ła. Jest to już nietylko lekkomyślność, ale 
nawet niegodziwość i ten sposób przedsta­
wiania usposobień i życia naszych kobiet 
jest tem bardziej rażący, że w całej sztuce 
nie spotykamy ani jednej odmiennie pojętej 
postaci. Wskutek tego czyny i charaktery, 
które są w gruncie rzeczy tylko pożałowa­
nia godnymi wyjątkami, stają w komedyi 
regułą, a prawda życiowa sztuki niemało na 
tem cierpi. Z tak pessymistycznego obrazu, 
jaki przed nami roztoczył p. Bałucki, niepo­
dobna wyciągnąć dalej sięgających wniosków, 
bo byłyby one bardzo lałszywe. Przeciwnie 
wolno muiemać, że autor ibyt czarno widzi 
nasze życie społeczne i że mieszkańcy Pipi­
dówki są całkowicie tworami jego wy­
obraźni .

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.“J

W iedeń d. 5. stycznia.
Na wczorajsze posiedzenie zebrało 

się posłów tylko r ie  wiele, a i ci, k tó ­
rzy  przybyli, nie okazywali zbyt w iel­
kiego zainteresow ania rozprawami. Naj­
częściej znajdowali się na korytarzach 
i tam  w grupach opowiadali sobie o 
świętach, polowaniach i innych rze­
czach, a niektórzy rozpraw iali o przy­
szłych wyborach do Rady pań stwa, 
przyczem ci, którzy nie mają wielkich 
szans, by im  wyborcy ponownie man- 
d a tr  powierzyli, robili ponure miny.

Na porządku dziennym  stał bu­
dżet m inisterstw a oświaty, a m iano­
wicie rozdziały: szkoły wyższe i bi­
blioteki.

Podczas dyskusyi przem aw iał t a ­
kże m inister G a u t s c h ,  który dał 
ciekawe wiadomości o reformie w 
szkołach w eterynaryi. M inister ośw iad­
czył, że reform a już  otrzym ała san- 
kcyę cesarską i z październikiem  b. 
r. wejdzie w życie. Wedle nowego 
planu naukowego ozas studyów zo­
stanie z 3 la t przedłożony na 4, a do 
otrzym ania wstępu do szkoły w etery­
naryi wymaganem będzie ukończenie

szkoły średniej i świadectwo dojrza­
łości. Szkoły w eterynaryjne otrzym ają 
charakter szKÓł wyższych. Wreszcie 
szkoły w eterynaryjne w V. edniu i we 
Lwowie zostaną rozszerzone, liczba 
nauczycieli zostanie wzmocnioną, śro­
dki naukowe rozszerzone, a nadto 
przy szkołach tych urządzone zostaną 
ambulatorya.

B e n d e l  oświadczył już  wczoraj, 
że niemieccy posłowie z Czech głoso­
wań będą przeciw pozycyi na gimna- 
zyum cylejskie i zażądał imiennego 
głosowania nad tą  pozycyą, której 
skreślenia zażąda p. Forreger.

Rzeczywiście p. F o r r e g e r  posta­
wił wniosek o wykreślenie pozycyi na 
gimnazyum  cylejskie i w gwałtowny 
sposób rzucił się na niemieckich po­
słów z Czech zs cn stanowisko w spra­
wie gimnazyum cylejskiego.

W końcu posiedzenia interpelował 
S t e i n  e r  m inistra rolnictwa, czy jest 
on skłonnym wnieść jeszcze na tej 
sesyi Rady państw a ustawę przeciw 
oszustwom na giełdzie zbożowej. Stei- 
ner jako  rozbójnika giełdowego wy­
mienił niejakiego Kassela, który  przez 
sztuczne sprowadzenie zniżki cen ku- 
kurudzy i żyta, w krótkim  czasie do­
szedł do milionów.

Przewodniczący komisyi gospod,".r|j 
czej zaw iadom ił, że na dzisiejszem  
posiedzeniu komisyi wniosek Steinera 
w tę  kwestyi przydzielony będzie re­
ferentowi.

N i t  s c h e interpelował prezydenta 
ministrów, czy prawdą je s t, iż wybo­
ry  do Rady państw a mają się tak  ry ­
chło odbyć, że sejmom odebraną bę­
dzie możność uchwalenia bezpośre­
dnich wyborów z gmin.

Wiedeń d. 5. stycznia. 
Komisya ekonomiczna Izby posłów 

postanowiła w sprawie terminowego 
handlu zboża urządzić ankietę i powo­
łać jako rzeczoznawców prezydenta 
oraz sekretarza giełdy zbożowej w 
Wiedniu, a oprócz tego m inistrów  
handlu, finansów, rolnictwa i spraw ie­
dliwości.

Wiedeń d. 5 stycznia.
Dzisiejsze posiedzenie Izby posłów 

przyniosło senzacyjną niespodzianki 
Przy ty tu le  „szkoły średnie" pozycyę 
na gimnazyum słoweńskie w Cylei wy­
kreślono w imiennem głosowaniu 109 gło­
sami przeciw 98. Stało się to  jedynie 
w skutek nieobecności znacznej liczby 
posłów w Izbie. Z członków Koła pol­
skiego brakowało 26.

Zaznaczyć jednak  potrzeba, że E- 
benhoch i Falkenhayn wstrzym ali się 
od głosowania.

Niemcy powitali ten  niespodziewa­
ny  wynik głosowania tryum falnem i o- 
klaskami.

Wiedeń d. 5. stycznia.
Odrzucenie na dzisiejszem  posie­

dzeniu  Izby posłów pozycyi na gi­
mnazyum słoweńskie w Cylei nastąpi 
ło głosami lewicy, niemieckich posłów 
czeskich tudzież antisemitów.

Za tą pozycyą głosow ali: Polacy,
Młodoczesi, niemieccy posłowie kon­
serw atywni i Pernerstorfer. Nieobecni 
byli Włosi, katolicka partya ludowa i 
książę Jan  Schwarzenberg.

TELEGRAM Y.
Wiedeń d. 5 stycznia. 

Deputacya wielkich przemysłowców 
głównie fabrykantów  żelaza z Czech, 
była wczoraj u m inistra handlu Glan- 
za, aby zaprotestować przeciw miano­
waniu Exnera austryackim  komisarzem 
na wystawę paryską.

Glanz odpowiedział, że życzeniu 
przemysłowców nie może już  zadość 
uczynić, gdyż o nom inacyi Exnera zo­
stał rząd francuski ju ż  urzędownie 
powiadomiony.

T ry est d. 5 stycznia.
Piccolo donosi, że P apież ani one 

gdaj, ani wczoraj, mszy św. nie od­
prawiał. Otoczenie papieża je s t  bar­
dzo niespokojne o zdrowie papieża i 
obawia się poważnych następstw .

B erlin  d. 5 stycznia.
Wedle nowej ordynacyi rady hono 

rowęj, o której cesarz zawiadom ił ge 
neralicyę w dniu Nowego Roku, ni«

— Wiedeń 5. stycznia. (Telegnun 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o god i. 2. m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 87775, węg. zakład 
kredytowy 416*—, ang lcb .n l 158 50, 
lenderbanki 252*—, koleje państwowe 
365*50, elbethal 277-50, akoye ty tonio­
we — , alpiny 87*75, losy tureckie 
51 80, unionbanki 301*50, ruble 127*50.

Przyj eohali do Lwowa.
Dnia 5 stycinia.

Hotel Żoria. R. Puzyna s Piadyk, J. 
Biliński z Wierzbicy, P. Szymberskl s Kra­
kowa, St. Geppert z Czortkowa, W. Schmidt 
z Skolego.

H ttd e n ian e .
(Za tę rubrykę redakcja nie odpewiada.)

Magazyn Schayerów
• w e  L w o w i e

poleca „
w wielkim wyborze NOWOŚCI 

na k arnaw ał 
w jedwabiach I wełnie.

wolno będzie żadnemu oficerowi poje­
dynku ani przyjmować, ani wydawać 
bez poprzedniego zezwolenia rady ho­
norowej. O wypadkach, gdzie oficer 
stanie do pojedynku bez takiego ze­
zwolenia, ma być cesarz natychm iast 
powiadomiony.

L izbona d. 5. stycznia.
W mowie tronow ej podniósł król 

przyjacielskie stosunki Portugalii ze 
wszystkiem i państwami, i w ynurzył 
dzięki cesarzowi Austryi i królowi 
Włoch, za zaproszenie na zaślubiny ks.
Orleańskiego i kióLewicza włoskiego.
Sprawa z Ni smeami w Lorenzo Mar- 
ques została pomyślnie załatw ioną.
Ekonomiczne i finansowe stosunki k ra­
ju  stale się napraw iają. Reforma cłowa 
ma posłużyć za podstawę do traktatów  
handlowych z obcemi państw am i.

Rzym  d. 5. stycznia.
Dzienniki podnoszą, że ambasador J 

francuski przyjm ując na Nowy Rok j 
swoich ziomków bawiących w Rzymie, j 
w przemowie swojej nadmienił, iż sto- j 
sunki włosko-francuskie coraz pomyśl- ' 
niej się kształtu ją. Półurzędowe d z ie ń -1 
niki podnoszą/ że choćby te  słowa
Billota były ty lko wypływem grzeczno-, Specyallsta wahorobaab uszu, no^gardła I krtaul
ści , wszelako faktem  jest, że dążność • D r .  Z y  g m u n t  S p a l k e
Włochów do ściślejszej przyjaźni z n a -  b. asystent-demonstrator kliniki prof. Grubera, 
rodem, do którego go pomimo wszyst- * lekarz kliniki prof. Stórka we Wiedniu, 
kiego, co zaszło, jakaś sen tym entalna, 11 12 1 3~ 5 uL G™dzloklob 4 I. piętru,
tyrania serca ciągnie, dzisiaj już  s i ę ,
odbija echem w decydujących kołach j P u M l  *r podziękO W & D i© .
republiki. Dzisiaj ju ż  nie n iep rzy jaźń ’ Panu Franciszkowi Wilhelm, aptekarzo-
u taj cna, ale szczera, poważna przj jaźń wi w Neunkirchen, niższej Austryi, wyna 
panuje między oboma narodam i. Pro- laz°y berbaty antireumatycznej i antiartery-
rootwo Billote W it. ^  W  5 2 2 5 2 * ? * “ *
włoski z najradośniejszym:. lyczeniam i,; Jeśli tn występuję publicznie, czynię to 
aby się spełniły. W zrastająca serde- dlatego, gdyż najpierw uważam za obowią- 
cznośó między Francyą a Włochami *ek wyrazić najserdeczniejsze podziękowanie 
przysłuży się także pokojowi świata. Panu W i 1 h e m c w , , aptekarzowi w Neun-

“ an illa  d 5 stzeznia ' klrchen> za Pomoc> Jak* mi Jc?° herbatau m a  a. O. stzezm a. i przeczyszczająca krew, oddała w moich bo-
Trzynaście osob zostało na mocy leśnych reumatycznych cidrpieniach, a po- 

wyroku sądu wojennego rozstrzela-j wtóre, by i innych, którzy podpadają temu
nych za sprzysiężenie. 1 strasznemu cierpieniu, uczynić uważnymi na

Sew illa d. 5. stycznia. ! z" komitfl herbatę. Nie jestem w stanie
r, 3 i, , j  , I . 1 opisać okropnych bólów, jakie przez całe 3
Banda złoczyńców dokonała wyko- * inosił/ mJw moich członka^ przy każ-

lejenia pociągu wiozącego pieniądze j ej zmjanie powietrza, od których żadne
Służbie kolejowej udnło się jednak środki lecznicze, ani nżywanie kąpieli siar-
rozpędzió rabusiów. jczanych w Baden koło Wiednia, uwolnić

K onstantynopol d. 5. stycznia. mnie nie mo&3- Bezsennie wiłam się noca- 
. , , . ,. , . ' mi po łóżku, apetyt znikał, wygląd mójAmbasadorowie wręczyfc onegdaj 8po/ ępniał) a 8ił/  wJidecznie mni

Porcie wspólną notą, w której obstają jy p0 trzytygodniowem używaniu wymie- 
kategorycznio przy żądaniu, aby cu- ’ nionej herbaty, zostałam nietylko zupełnie 
dzoziemców przyjmowano do żandai ] uwolnioną od moich cierpień, ale nawet i

teraz, odkąd od 6 tygodni nie pjjam woale 
tej herbaty, cały mój organizm znacznie sio 
polepszył. Jestem mocno przekonaną, ie 
każdy kto w podobnem cierpienia używać 
będzie tej herbaty, błogosławić będzie, jak 
ja, wynalazcę tejże, pana F r a n c i s z k a  
W i l h e l m a .  Z głębokim poważaniem

Hrabina Budschin-Stretifcld 
żona pnłkownika.

mery. na Krecie i zwracają uwagę na 
to, że żądenie to staw iają jednom yśl­
nie wszyscy członkowie kom isy i, a 
rozbicie się układa dotyczącego Krety 
mogłoby pociągnąć za sobą wielkie 
niebezpieczeństwo.

Dział ekonomiczny.
— Losowania. Przy ciągnieniu losów 

B r n n s z w i c k i c h  padła główna wygrana 
36.000 marek na ser 5068 nr. 18, druga 
9600 m. ne ser. 4552 nr. 7, trzecia 6000 
m. na ser. 1553 nr. 7, dalsze 3600 m. na 
ser. 654 nr. 10.

Przy ciągnienin losów m. Im  b r u c k a  
główna wygrana 15.000 zł. padła na nr. 
41323. druga 2000 zł. na nr. 27536, trze­
cia 600 zł. na nr. 13320.

TEATR Hr. SKARBKA

ości giełdowe
W iedeń Inia 5. stycznia. Przy zam" 

t nięciu wczorajszej giełdy notowane kredyty 
37775. Kredyty węgierskie 415 50, Union- 
bank 9.60 50, Liinderbank 301- —, staatsbany 
— —, Lombardy 95-—, kolej północno 
wschodnia 276 25, tytoniowe —•—, Rima 
•241-—, Alpiny 87*40, renta majowa 101 90 
losy turec. 50 80, Marki 58*77.

B erlin  dnia 5. stycznia. Przy zam­
knięciu wczorajozej giełdy notowano: kredy­
ty 236 50 (376*51), staasbany 155*20 
(364*69), lombardy 41*— (gS S^).

F ra n k fu r t dnia 5. stycznia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kro- 
lyty 320 12 (377*90), statsbany 315*25 
365 88), lombardy 83*— (96*33), alpiny 
165 40 ( - * - ) .

We środę dnia 6. Btycznia 1897. 
Początek o 3. popołudniu

Polowanie na zięciów
komedya w 4 aktach Labicha i Delaoour.

Wieczorem *

„Czarodziej z nad Nilu“
opera komiczna w 3 aktach Smitha, mu­

zyka Herberta.
Ptolomeusz 5HI p. Lelewicz
Birgurnia jego żona p. Kasprowie*
Kleopatra jego córka pna Bohuss
Kibaczki, prestidigitator p. Myszkowski 
Ramses jego uczeń pni Kliszewska 
Ptarmigan pianista p. Orzelski 
Cheops prorok pogody p. Bogucki 
Obeliska 1 oficerowie pni Bronikowska 
Mumfia > korpusu pni Michlewiez 
HieroglifijJ amazonek pni Wysocka 
Wielki kapłan Oziris p. Kra >ch\ il
Wielki kapłan Izie p. Patiuszenko.

Rzecz dzieje się w Memfis.
Początek o godzinie 7l/i^mej wieczór.
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p o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a
z niemieckiego.

(Ciąg dtu„zy.)

— Zapewne naliczysz mnie pan do 
rozpieszczonych nerwowych Kobiet, 
widząo, i e  scena wczorajsza tak  wiel­
kie zrobiła na mnie wrażenie. Floren- 
oya wie wszystko, a przed księciem 
nie choiałam także robio tajem nicy — 
dodała z lekkim  rumieńcem — ze 
względu na pana. Któż zaręczy, że ten 
nieszczęśliwy szaleniec nie zrobi za- 
siadki, aby na panu się zemścić za to, 
żeś go rozbroił. Należało go więc na­
tychm iast odstawić do zakładu chorych, 
ale tam  z pewnością będą się z nim 
dobrze obchodzić. Prosiłam księcia, 
aby o tem  nie w spom inano; chciał za­
raz  pójść do pana, aby oi podzięko­
wać za rycerską pomoc, jak ą  mi dałeś. 
Na moje prośby i tego zaniechał. 
Chodźże pan teraz bliżej, siadaj i o­

powiedz nam cos pięknego a szczegól­
nie coś wesołego.

Ręką wskazała na niski, okrągły 
tabnrecik, stojący obok dywanu, na 
którym  leżała; na tabureciku tym do 
tej chwili spoczywały je j nóżki.

Milcząc usiadł na wskazanem m iej­
sca i patrzył na nią bezuutannie, co 
zdawało się ją  niepokoió.

Twarz je j miała miękki, słodki w y­
raz, jak  gdyby po przebyciu w ielu i 
wielkich cierpień zapanował spokój 
w je j duszy.

Chwilę trw ało m ilczenie; zanim się 
odezwał, podniosła się na poduszkach, 
jak b y  nasłuchująo.

Kroki męskie zbliżały się od strony 
jadalnego pokoju.

— Kochana Florencyo — zawołała 
żywo — bądź dobrą... wyjdź... zobacz... 
ktoś nadchodzi; zdaje mi się Borknm, 
a może Mensingen... lub może kto in­
ny. Tak jestem  zirytowaną, nie chcę 
nikogo widzieć, słyszysz? Nikogo, ale 
zaraz... natychm iast!

H rabina była już  za drzwiami i 
silnie je  zatrzasnęła.

— Nikogo — mówiła piękna pa- 
cyentka opadając znown na poduszki 
— nikogo, prócz jedynego przyjaciela. 
Przyjacielem  pan mi przecież jesteś, 
wszak praw da? Tej nocy, zanim  za­
żyłam  moje proszki przeciw  bezsen­

ności, dłngo nad tem rozm yślałam : 
czy nie przedwcześnie nazwałam cię 
przyjacielem ; czy nie zbyt pospiesznie 
zwierzyłam  się przed panem z tem, co 
zazwyczaj mówi się tylko wypróbowa­
nemu, zaufanemu przyjacielowi. Ocze­
kiwałam niecierpliw ie tej chwili, w 
której będę mogła zapytaó cię, ażali 
nie będę żałować tego pospiechu ?

Takiego mniej więcej py tan ia  Ocze­
kiwał i miał na nie przygotowaną od­
powiedź.

— Najłaskawsza droga księżno, nie 
mogę uwierzyć, abyś seryo o to pytaó 
mogła. Obdarzoną jesteś darem jasn o ­
widzenia a dar ten j u i  w pierwszej 
chwili naszego spotkania powiedzieć 
musiał wasze; książęcej mości, że spot­
kałaś człowieka, k tóry  oddany ci je s t 
duszą i ciałem. A jeśli isto tn ie  tak  
je s t  i jeżeli wolno mi wierzyć, że i w 
twojej duszy budzą się uczucia moim 
pokrewne, co mnie napawa szczęściem 
i dumą, to mogę się odważyć przedło­
żyć waszej książęcej mości jedną  proś­
bę. Prośbie takiej nie odmawia się, je ­
żeli przedstaw ia j ą  przyjaciel, dla k tó­
rego ma się choćby tylko odrobinę 
życzliwości.

— Prośbę? Mów pan.
— Mówiłaś dostojna pani, że w o- 

czach moich dostrzegłaś wyraz współ­
czucia dla siebie. Muszę wyznaó, że

’ gdy mi wolno było patrzeć n r waszą 
wysokość i próbować odrysowaó waszą 
tw arz dostojną, byłem  tak  egoisty- 
cznomi przyjęty  uczuoiami. że myśla­
łem tylko o sobie, tylko o szozęśoiu, 
jakie mnie spotkało, iż wolno mi zbli­
żyć się do waszej mości, a nie o tem,

| że dostojna pani czujesz brak akiś- i że 
pragniesz czegoś więcej, aniżeli losy ci 
dały. Dziś jestem  jeszoze większym e- 
goistą. Dziś j a  potrzebuję i błagam 

! waszej wysoKości o współczucie, nie 
chcąc zastanawiać się nad tem, śe mo­
że tobie miłościwa pani z trudnością 
przyjdzie wysłuchać mego błagania: 
Najłaskawsza, droga, ukochana księżno 
i pani I udaruj m nie wolnością, pozwól 
mi, abym stąd  się  w ydarł ja k  na j­
spieszniej i na zawsze oddalił... choóby 
zaraz ju tro .

Nie spuścił z n iej spojrzenia sie- 
dząo tuż przy niej w postawie udają­
cej pokorę.

Widział, że z oblicza jej zniknęły 
wszystkie żywsze tony i że z trudno­
ścią z sobą walczy, by nie stracić pa­
nowania nad sobą.

— Nie rozum iem , co pan tam  mó­
wisz — odparła wreszcie bezdźwię­
cznym głosem. P o  tem  wszystkiem, co 
się wczoraj stało, potem coś pau ode- 
mnie usłyszał, ohcesz odejść, chcesz 
mnie samą zostaw ić, samą z moim

ciężkim twardym  losem ? Przecież ro ­
zumiesz, że to niemożliwe, przecież 
wiesz, śe na to niepozwolę. N ie ! pan 
nie możesz odejść 1!

— Jeżeli wasza wysokość rozkazu­
jesz , jeżeli nie pozwolisz mi odejść, to 
zostanę. Muszę przecież zostać, bo pa­
ni wiesz dobrze, że nie mam ju ż  wła- 
unej woli. Całą potęgę siły m ojej, z 
której posiadan. a tak  byłem dumnym, 
strwoniłem  w beznadziejnej walce z 
potężnem uczuciem. Resztki dam y mo-

tej, że nie dam się zamienić w bez- 
ironnego niewolnika, rozwiały się tak 

że, a z nią uczucie, iz w tej świado­
mości znajduję uszczęśliwienie. Ale 
dlatego w łaśaie postąpiłabyś wasza 
wysokość szlachetnie wykonując akt 
miłosierdzia, rozkazując mi odejść i od­
dając wolność.

Umilkł patrzy ł przed siebie.
Po chwili ona przemówiła :
— Nie mogę jeszcze zrozumieć. Czy 

zupełnie pozbawioną jestem  rozum u ? 
Jeżeli pan nie żał jtsz , że do tego 
przyszło, dlaczegóż tak  niechętnie p ł- 
dajesz się dokonanym faktom ? Zre­
sztą egzaHujesz pan. Od mego przy­
jaciela nie źą<f tł&m niewolniczego pod 
daństwa. O wszem uszczęśliwiałaby mnie 
pewność, że je s t  ktoś mnie szczerze 
życzliwym, co je s t silni .jszym ode- 
mnie.

— Silniejszym  od p a n il o i nie 
wiesz co mówisz 1 Tak słabym, tak  
bezsilnym  je s t ten  przyjaciel, że tru ­
dno zaręczyó czy prędzej lnb później 
nie przypadnie mu w udziale lou bie­
dnego szaleńca z leśniczówki I Czy i 
teraz nie możesz dostojna pani zrozu­
mieć, dlaczego błagam litości i dlacze­
go prosiłem, abyś pozwoliła mi 0- 
dejśó ?

Nie odpowiedziała ani słowa. Pierś 
jej falowała ciężko, a lekkie drżenie 
przebiegało , oj ciało.

On bezlitośnie ciągnął dalej :
— Jestem  człowiekiem zimnym, 

który nierychło się ożywia, który  dość 
sunie panuje nad sobą, ja k  długo n ie  
je s t  dotkniętym  do głębi. Wtedy j e ­
dnak kończy się panowanie nad sobą 
samym, ustaje  panowanie rozum u i 
zimnej rozwagi. Lękam się, że p rzy ­
szliśmy ju ż  do tego punktu. Tak, już  
może nawet za późno. Demon wycią­
gnął ju ż  rękę nad mojem sercem. Bo 
czyż nie jeiit ju ż  sam ten fakt szaleń­
stwem, żebym mógł sobie robić na­
dzieję, i i  przeszkoozę tę  przepaść g łę­
boką i szeroką? A przecież ty  dostoj­
na pani, która równie dobrze ja k  ja  
widzisz to  wszystko, ozyź możesz 
być tak srogą aby pow iedaieć: Zo­
stań  I?...

(C. <Ł n.)

H a f n o m ^  3 a r @ K a i i j f  I  f l a n t l M  n a  I  f e t o & l  M I K O Ł A J  L U D W I G
V  o l e c ą  n .  c a  |  t  »  a a .  i e ]  L w ó w ,  p l a c  M a r y a o k l  1. 8 .



GAZETA NARODOWA z Środy dn i 6. Stycznia 1896. Nr. 6.
-'"kkomitym wynalazkiem, szczególniej 
kościołów wilgo lyoh są

niezniszczalne

otaeye drogi krzyżowej
em  l? u i  w  o g n iu  n a  sy n -u ,
w ramach zwykłych gotyckich i romań­
skich, wyrąb: ue obecnie w Paryżu, przez 
firm, Poneeielgne R uiand , nadwornego 
jub iera Ojca świętego.

KSIUGAMIa katolicka

ruo litKBWSKIBGO~ T ■ u j

w  K r a k o w i e
otrzymał jedyne zastępstwo tych stacyj 

ols'na całą Polskę: przesyła na żądanie chę­
tnie jed if sfacyę na okaz i objaśnia o 
cenie, która jest ^ardzo u m ia rk o w a n ą .

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ot. od r^razu.

Z&UBTONO ZEGABEK stal :y maleń­
ki, ciemne tło, monogram H. Z. i ko­

rona, n u  'owany do broszki oksydowanej 
w kształcie herbu, opatrzonej również mo­
nogramem. Znalazca otrzyma nagrodę. 
Sklep lamp Ditmara, plac Maryackl.

Fo k t e p i a n
echa, tanio, larol 

ulica Szymona 2.

E hrbara, piaiino Prok- 
iareol i  (starszy) 

428

P  a B C i  posiadający studya rolnieze 
l i  i  ’ d łn isza  p ra k ty k ę ,
A d re s : M irski

poleca 
S try j-S ofco lór.

sle.

)BEMIOWANE medalami tu tti Niemo- 
j owakiego s» wszędzie do nabycia.

mn n n  ®®,UK garderoby za połowę ce- •w JU  ny sprzedaje 
s -na, Lwów, Teatralna,

landel Jaszczi ■ 
Dom Narodny.

'ifŁ O D T  CZŁOWIEK rutynowany go- 
1*1 spodarz, poszukuje posady zarządcy 
dóbr za kaucyą. lub folwark admini- 
straeyę za tantyemą. Adres : M. J. K ło- 
myja, Mickiewicza 1. 6. 437

OG R O B N Ik żonaty, bezdzietny rozu­
miejący się na jarzynach, kwiatach i 

szkółce , poszukuje posady od lutego b. r. 
O łaskawe zgłoszenia uprasza: M. T. ogro­
dnik. Kociubińezyki post. rest.

0GBODNTK żonaty, bezdzietny, 44 lat 
liczący, posiadający chlubne rekomen- 

dacye z większych zakładów z lat 16 , po­
szukuj : zaraz pcady. Adres: W. S poste 
reet. Płuchów. 431

le ęo n s  de franęais. 
Łyczakowska 53 a.

L. Scholz. Ulica 
427

3 0 0  d o  6 0 0  z ł r .
ofiaruję za 
wyru iiienie

stałei odpowi-dniej posady rządcy lub ad­
ministratora dóbr. K. K. poste rpstąnte 
Rzeszów. 429

ii
Lio ,̂ m. Karola LndwiKa 29

Skład wszelkich

Przedsiębiorstwo robót b e t o n o ­
w y c h  i k r y c  a d a c h ó w :  papą 
ogniotrwałą , dachów ką, łupkiem 
szląskim, francuskim i angielskim 

i cementem drzewnym
(Holzcement). 8185

i
I

J A M  H O F F A

ca.la- c
P R E P A R A T ?  S Ł O D O W E

1277

najprz;
Telefon K r. 460.

N o w y  w y r ó b  k r a i o w y .
Jarzyny i owoce w hermetycznie zam­

kniętych puszkach konserwowane i jak 
świeco:

iielony grosze! 1 kg. od 35 do 5t> et. 
‘"•Olka cała mb krajana 1 kg. od 32 do 
60 et. Szparagi 1 k| od złr. 1T0 do 1-30 
Również Grzyhki, Ju lienae, Maeedome, 
Pomidory (całe lub Puree), kompoty 
marmolady.)

Bliższe objaśnienia, daje cennik.
Parowa i w y . u  konserwów .ubycza Kró 
lewaka. We Lwowie sprzedają pp.: Karo 
Ba er, Albert Szkowrcn i Wysiawa plac 

Haiicsi 10. 1348

JedFiis prawdziwy 
Masę francuską

i prawdziweLaiiflr* bnrsztynowe
poleca

W . C Z O P P
Lwów, ul. Żółkiewskw 1. 2.

Cenniki odwrotną noeztą.

UrzędoTo autoryzow any
Technik z działu ubezpieczeń

przyjmuje zestawiania bilansów Jnnduszów 
pensyjnych , związków górniczych , stowa­
rzyszeń pogrzebowych, kas chorych itp. 
Zgłoszenia pod. ,E . 367“ załatwia Ku- 
dolf Mosse, W i,n . 1387

B u l i o n
para gotowany, przew/boray, po 

zniżonych cenach złr. 5"—, 6-—, 7--50: dla 
chorych z parnego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 zrr. kilo. Łapszyn — urzeźany

Kotwiczne

L im e n f .C a p s ic i  E o m
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fi. do nabycia 
we .wszystkich aptekach. Tego 
powszecnnie ulubionego środka 
domowego .ależy zawsze kró­
tko a węzłowato żądać:

hictitera Liniment. z „Kotwicą"
i tylko butelki, opatrzone 
znaną marką fabryczrą 
,.k o tw ic ąu, uznać za 
prawdziwe.

Richtera apteka 
pod złotym Iwer* w Pradze.

i

• • M t t » a « « « « a e c e 4 e i S 3 e e o «

Mleczarnia w Micacii
wyrabia masło deserowe, ser szwajcarski, 
Imperial i Brie wysyła masło deserowe 
po cenie złr. 120 za kilogr., uzin eegrfe 
łek sera Imperial po złr. 1-20, i “ztnke 

.era Brie po 80 et. loco MościjKa. 
namówieni! przyjmuje Zarząd door JWgo \ 
Stanisłnwa hi. Stadnickiego w Krysowi-j 

aci o. p. dość ..a. 1278 |
_________________________________I

P ł ó t n a ,  B i e l i z n ę  s t o ł o w ą ,  -Ręczniki, Chusteczki, Dreliszki
itp. własne wyroby sprzedaje

p o  c e n a c h  f a b r y  czn yc h
Krajowe Towarzystwo *Tcackie rP  ządkau 
w swym świeżo wrządzowym składzie we 

Lwowi , przy vlicy Kilińskiego l. 2. 
Zamówienia z prowincyi pros\my nadsy­

łać w p u st do Krosna.

Kilka dziewcząt
do lekkiego ła tw ego  za tru d n ien ia , za
wTśoką cenę ugodową i wolne pomieszka­
nie, poszukuje się do natycnmiastowego 
przyjęcia. Pieniądze na podróż zwraca s ę , 

Równ:eż znajdsie zajęcie około Wiel- 
kięjnocy kilku uczniów m alarskich  i 
'zeżbiarskich za wolne nfrzymame i ró­
żne korzystne ™arunki. 1383

K .  S t e i m n a n u
P orzellanfabrik

Hefenfurt, Prouss. Schlesien

szczególnie w chorobach piersi, płuc, krtani, kaszlu, chrypce, influency, niedokrewności, błędnicy, żołądka i uciążliwościach hemoroidalnych, jakoteż 
zaburzeniach nerwowych i ogólnem osłabieniu jaku znakomity środek dyetetyczny od lat 50 uznany i przez lekarzy polecony.

Do nabycia we W3zjstkich aptekach, w większych dregueryach, handlach delikatesów i korzeń., i wprost u  Jana HofTa, C. k. nadwor. dostawcy, Wiedeń, I. Grat Bil, Braunerstr&sse 8-
Prospekty 1 cem iikl gratis i  franco.

W ysprzedaż
i Moretcfii]

uiiej cen własnego koszta. 
Jeszcze tylko kilka dni.

Obok mojego magazynu
p l a c  zE3 1 . 2

poleca 1337

A .  KRZYSZT0FOWICZ
Makaty, Gobeliny, Dy war v, 

Ekramy, Parawany, Lambrekiny, 
Hafty różnorodne, Kocyki, Koł­
dry szyte, Firanki, Portier?, Sza­
liki dekoracyjne, Materye, Plu­
sze, Serwet?, Kap? na łóżka, 

Futerka przed łóżka itd.

M O M O I 1218

^ o s m o ^ ® l i t !

Spintnsowa lipa żerowa
najlepsze światło , prawdziwe tylko wtedy, 

jeżeii pochodzi j

0 9
z  M a g a a y a n  J u l i u s z a  G r o s s e g - e

(założony w r. 1859) w Krakowie, Rynea, P a łac  Spiski.
Herbata Gospodarska . . .  zł. 1-69 

„ Czarna . . . .  „ 2-—
n .  lepsza . . „ 2‘40
„ Nenhao . . . .  „ 2-89(->
„ VRtoria . „ 3'20
n Familijna wyborna . „ 3'40 NJ 71 »  <f~-C---

Herbata wyborowa w pięknych Vs funtowych ruskiej wagi puszkach OJ iza- 
nych moskiewskich z kluczvkiem do z ar iykanla po zł. 2'— i zł. 2 50.

Do nabycia we wszystkich godniejszych handlach.
We Lwowie u A. Szkowront plac Maryacki i u Wład. Bażanta, ui. Halicka.

o Herbata Lian Sin . . . zł. 3 691
03 „ Lian Pin . . . 4 -
O „ P. Futsohew . . 5 - -

„ Aroma'yk . . . • J1 « -
Okruchy herbat Nr. 1 • n 149

„ Nr. 2 . 1-69
g „ „ najlepsze n ą— )

i \mn
w  D res nie.

100.000 sztuk w użyciu.

Najwspanialszy efekt świetlany
przy 49% oszczędności materyału. 

Sprzedaje wyłącz.., ~,jrezentant dla 
Au»tro-Węgier

JOSEF GOLDSCHMIED
Prag, Wenzelsolatz 62.

Zf-stępców poszui-nję. 1349

stare i nowe sprze 
daje najtaniej

Eu il W einer
WIEM 

Salz thorgasae  8 .

K a r o i y j
1864. |

l

P a c h o ł e k
j/tT ~  Role założenia

Pierwsza węgierska fabryka szabel, ostróg 
i przyborów do szermierki 

■ w  B u d a p e s z c i e
F a b ry k a ; VII. B alassa uteż 5. Główny s k ła d : ± i . 
K oronaherezeg utcza 10. F ilia  : VIII. Ullfii u t. 66 
Poleca w łasne wyroby szabel dla ofieerów, farmneeu 
tów, w eterynarzy, tudzież w ęgierskie galowe wraz 
z przyboram l. Angielskie, francuskie i w ęgierskie 

przybory do szerm ierki.
wszelkiego rodzajuNaprawy
U L  u l  K  W  S

przyjmują się. 
£  je* u  « »  . 1101

D a r l e h e n
von 500 fl. anfw^rts bis znoi 
hSchstcti B-.trage ais Personal- 
credlt eoatant and diserot be- 

irgt Agentur B adapest, Post- 
faefi 107. 1879

M  fffijJTZBill
w pobliżu G alicy i, 800 morgów, 
w terenie naftowym, piękny dwór, 
tylko za 425 000 natychm iast do 
nabycia , wyłącznie dla naoywoy.

B  won K e c z e r ,
S. Bogdany via A bos, Ungarn.

Towary kolonialne
i owoce południowe

w najprzedniejszej jakości
w handlu 7920

SL la?Klnn la Limit
P e w n y  s k u t e k

mają wypróbowane 1175

Kaisera karmelki miętowe
na brak apetytn brif żołądka  

i  niestrawność.
Prawdziwe w paczkach po 'u  i 20 et. 
sprzedają: we Lwowie 0. T. Winckle- 
ra Syn i’ J. Beiser apt., w Stanisławo­
wie Dr. a .  Beil, w Kołomyi E. Stenzel 
aptekarz, w Kamionce Karol Pilewski, 
i Uhnowie Kałużniacki, w Dyno­
wie Jan Wodyóski, w Brz( tanach Ad. 
Du st apt., w Samborze J. Aleksiewicz, 
w Stryju J. AicbiJulier apt.__________

J a  A n n a  C s i l l a g

a N N a  CSILLAG,

ze swemi 185 centyme­
trów długiemi włosami, 
które uzyskałam w sku­
tek 14 miesięcznego u- 
żywania pomady prze- 
zemnie wynalezionej i 
która jest przez najsła­
wniejsze powagi lekar­
skie uznana, jako jedy­
ny środek przeciw wy­
padaniu włosów, do 
przyspieszania porostu 
tychże i wzmocnienia 
korzonków. U  mężczyzn 
przyspiesza pełny, silny 
zarost. Po krótkim  u- 
żywaniu ma się włosy 
o naturalnym  kolorze, 
gęste i aż do bardzo 
pć.inego wieku jest się 
zabezpieczonym od si­

wizny.
Cena sło ika 1 złr ., 2 

złr ., 3 złr ., 5 z ł r
Po otrzymaniu należytości lub 
za zaliczką, wysyła codzien­
nie na cal, świat fabryka, do 

której adresować należy:

-Zi.Q kawa i herbata nie odżywia, lecz co 
gorsza pozostawia po sobie szkodliwe skutki 
na systemie nerwowym — wie o tern każdy 
lekarz.

Że kakao — t. zn. dobre kakao — jest u- 
znanym środkiem odżywczym , a przy nerwo­
wych zaburzeniach działa leczniczo i zapobie- 
gająco — medyoyna przyznała to ogólnie.

5 smak kawy i herbaty  dla większej 
ozęSoi ludzi jest mniej przyjemnym od smaku 
prawdziwie dobrego kakao — jest faktem.

Że sporządzenie dobrego rozpuszczalnego 
kakao nierównie prostszem jest jak  kawy i her- 
baty, gdyż tu  wystarcza zalanie wrzącą wodą 
— jest wiadomem.

Nic dziwnego też , że w obeciym  czasie 
newrozy, dobre kakao bywa gorąco zalecanem 
przez lekarzy do codziennego użytku domo­
wego.

Dobre kakao powinno byó łatwo rozpu- 
szozalnem , dobrem do strawienia i aromi tycz- 
Dem w najwyższem stopniu. Tyra właśoiwo- 
ściom zawdzięcza kakao Van Houtena swą

1236 Herbabnego aromatyczna U

Esencya przeciw-gośćcowa I
Od wielu lat uznana i doświadczona jako niezrównany śrouek we wszyst- 

kich stanach chorobowych (niezapaliiychj powsta­
łych wskutek przeciągr lub zaziębieni: kości, sta­
wów i aiuskułów, albo przy zmianie i wilgotnem 
powietrzu perjodycznie powracają. Skutkuje także 

ożywczo i wzmacniająco na musknlaturę.
Cena : 1 flakon 1 z ł r . ,  pocztą za 1—8 flaszek 20 et. 

więcej za opakowanie.
Prawdziwy tylko wtedy, jeś’i jest opa­

rzony marką ochronną obok przedstawioną.
_  Centralny skład wysyłkowy dla prowincji:

W iedeń , Apłeka „®ur Barmheriigkeit"
TII./1, fiaiserstrasse 74 I 75.

Składy przeważnie w aptekach we Lwowie, Krakowie, Czemlowcaeh 
i na prowincyi.

S A K S  G O L D M A N N
w  P radze-Ś m ich o w ie ,

(właściciele B r i tz  S te in  &  A lb e r t  H e lle r .)
Jedyny w swoim rodzaju istniejący skład nowych i uży­

wanych kotłów, urządzeń parowych, lokomobil, machin pa­
rowych , motorów, "młynków kulistych, młynów excelsior, 
pras, tartaków, pulzometrów, machin do narzędzi, pomp, 
zbiorników, kuźń polowych, transmisyj, wentylów, rur, kur­
ków, dźwigń, żurawi, wind itd. wszelkiej konstrukcyi i wszel­
kiej wielkości. Zupełne poręczenie. Bardzo tanie ceny. Ko­
rzystne warunki wypłaty. Telefon Nr. 1091.

^  C O G N A C
B  Czuba Durozier & Cie-

francuska fabryka koniaku F r o m o n t o r .
G eneralny  zastępca : 1353

R U D A  &  B L O C H 1 A N N , W łe n  -  Budapest.
IV* W i z ę d B t e  d o  n a b y c i a .  - M

O K l l U C H Y  H E R B A C I A N E
Piękny l iść  z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką:

1. gatunek z kr. 3  2 0  1 za kilogram franco
2. gatunek zir. 2 — J z opakowaniem

jBLm j » a  .  a a  jkl m  j »  k
Thee &  Rura-lm porteur, Briinn. 1270

J. Mack’a KeUhenhalskl olejek sosnowy
najlepsza, naturalna, najzdrowsza i tania perfuma. Od 35 let zalecany przez naj 
większe powagi lekarski- jako wyborny środek inhalaejjny dla chorych na szyję 
i piersi, w kaszlach , dyfterji influency itp. Inakomity środek do wcierania po 
zaęjębiedui-; przeciwko reumatyzmowi itp. W oryginalnych fiaszkaoh po 60 ot. 
do nabycia w dregueryach, aptekach i składacn perfum. Na żądanie wysyłamy
podziękowania i świadectwa J. Mack , Bad Relchenhall

skłod ti-eo artykułu.
pierwszy i najstarszy 

1276

ft f

ś
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Tylko p ra w d ziw e
jeżeli na, etykiecie każóego pudełka wy­
drukowany jest orzeł i firma A.Holl.

Kolia proszki SeidlickiO są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim c łlO  
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

9^** Fałszyw e w yroby będą sądownie ścigane.
O en a  k a p ie o s ę to w a n e g o  o ry g in a ln e g o  p u d e łk a  l  s ł r .  w a lu t y  a n a tr .

Wódka franćuska-i sól

!•

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą oJirianą „A. Moll11.
Wódka franens i i  sól MoUa jest najlepiej znanym środkiem idowym, szczegóbii jako środek uśmierzający 

do wcierania przeciw rwania w członkach i innym przypadk, i powstałym skutkiem zazięo.sma, działa wzmacniająco 
na mnszkuły i nerr . Cena oryginalnej plombowanej flaszkiJjO^eentów.___________________________________

6Jówny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj­

mować k tó re  opatrzone są marką ochronną i podpisem. 1374
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Buoker a p t , St. Markiewicz, Stan. Lipnicki, Karc I Bałłaban.

\ V . V . V . V . V A T . V . V . V . V . \ V . V V . 1 . V . 1.

Drzewo opałowe
d o t o o r O w e  1  s u o h e

utrzymuje na składzie 1388

p r a s y  u l i c y  G r r c d e c k i e j  1. 1 2 3

B A N K  R O L N I C Z Y .
Zamówienia przyjmuje się w biurze Banka rolniczego plac 

Sm olki 1. 5 i w sklepie Związku handlowego dla Kółek rolniczyoh 
n lica  Pańska 21. | itF ’ Cena za stos 4-metiowy drzewa bukowe­
go z dostawą do domu 1 4  złr.

H E B B A B N Y ’e g o

Syrop wapienoo-źelazisty
1285 z podfoeforanu wapna

Od lat 26 zaleca u gorąco lekarze powyższy środek z powodu jego wła­
sności roztwarzania I usuwania flegmy, zmiejszania potów w nocy j niedopu­
szczania do wyczerpani: sił żywotnych, tudzież, iż wprowadzając do organizmu 
żelazo w stosunku łatwe- strawnym, przyczynia sTę znakomicie do wytwarzania 
krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo-wapiennych, 
ułatwia im tworzenie się kości.

Cena flakszl z łr . 1*25, pocztą 20 ct. więcej za 
opakowanie. (Półflaszek nie ma.)

UgF Należy wyraźnie żądać: „Herhabnego syropu 
wapienno-żelazlstego “. Jako dowód tożsamość znaj­
duje się w u 'dance również na kapsli od flaszki na- 
z w Iseo  ,,H ebrabny“, oraz jest każda flaszka zaopa­
trzona obok odbitą urzędownie zaprotokołowaną 
marka ochronną, które to znahi tożsamości prze­
strzegać npraszamy.

Ułtwny skład rozsyłkowy :

Wiedeń, Apteka „inr Barmherzigkeit^
T11./1 K aiserstrasse  74 i  75.

Składy przeważnie w aptekach we Lwowie Krakowie, Czerniowcach 
i na prowincyi.

Kupujem y i sprzedajemy wszelkie papiery wartościome ja k :

renty państwowe, listy zastawne, akcye,
losy, monety zagraniczne

p o  n a ]  n m i a r k o w a ń s z y o h  c e n a c h
Polecamy

■ »  B B  m m  n  i  :■ <: s t
na losy do najbliższych ciągnień,

O R Y G 1 M Ł J  ,E  Ł O § Y
pojedyncze lub grupami ra  sp ła ty  miesięczni jak najtaniej; poi 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu. |

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SGHELLENBERG & KREYSER
L w ów , p lac  H a lick i 1.

ąVHSHSH5BSE5ZSBSHSHSnaSBSE5ESHSHSan52 5Z525ZSZ5Z5e52S15Z52,

JL fl I I1 A T 0 W IG Z
poleca

nai^iFseiBleisse ba^sii&a isyssesegiólBloiio liesBttml 
raeiJalaaii saslugh

zł. ot.zł. ct.
KADZIDŁO KOŚCIELNE naj- 

przedniej ;ze w paczkach do 50 
ct. i . . . 1- -

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła­
da się z kwietów żywic 1 bal­
samów wydzielających nadzwy­
czaj przyjemną w oń, pakieoiki 
po 4 ; 8 et., pudełko po 25 i  —-50 

KADZIDŁO SUŁTANSKIE płyn­
n e , ilewh się na rozżarzoną 
blachę, wytwarza przyjemny i 
bardzo poszukiwany zapatu, 
ilakoni . . . —•

KAJ5IDŁO WA R S Z A WS K I E  
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów 
flaszka . . . .  —-50 

KADZIDŁO kNTIMIAuMATY- 
CZNE jest niezrównmym środ- 
t iem w j  eh wszystkich razach 
gdy idzie o odwietrzenie po­
wietrza w mieszkaniach i zapo­
bieżenie ^zwijaniu się chorób 
nagminnych, flakon 25 ct. i  —-50

KADZIDŁO W PAPIERKACH D
przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo pizyjemny zapach, pa- [j
czka zawierająca tuzin . —-12 jj

K. DZIDŁG INDYJSKIE w TA- E
SIEMKACH wydziela bardzo E
przyjemny , dłurotrwały zapach, Q
pudełko . , —-50 [J

KADZIDŁO SALONOWE używa E
się za pomooą ozpylaez daje |j
bardzo prz fi mną i zdrową 
woń, odświeża i ouzyszoza po 
: itrze, flakon po 80 et. —*60

TROCICZKI CZEBWONE i czar- 
ne przy paleniu ydziek ą 
przyjemną w oń, pakiety po 2,

3 i 10 ct., pudełko no 15,
25 e.. i . . . — 50 S

TROCICZKI DESINFEKOYJNE 
znakomicie i radykalnie oczy­
szczają powietrze tak w mi i- 
szkaniaoh jak i na kurytanach 
pudełko

ga s
— 1 01 

n
Nabyć można WE LWOW IE w sklepach w łasnych, ulica n 

Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. — W KRAKOWIE Sakien- “ 
a  nice 1. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, oraz wa wszy- 
jjj su ich  pierwszorzędnych i  sklepach aptekach.
Q155Z2525Z5Z525£5E5Z5H5Z5? i5Z5Z525E525 Z5Z52F <0525252525252525258

i
Wydawca i odpowiedaialuy redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . litografii Pillera i Spółki.


